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50-Ietni G0TL1EB WENDLAND 
portjer fabryki, spalony na węgiel; osiero* 
t cił żonę i 3 dzieci. 

ircatsonn. nad kanałem Midi ow 
i 2000-letnl jubileusz swego V 
s. Cezar wyhodował tu silna ' 
nkii 300 po a. Chr. CarcaisonB* 
Ibą biskupa. Obecne waroW»" 

chodzą z roku 450. 

Drugi wiec redaktora Strońskiego 
zakończy! się znowu krwawą awanturą 

16 o s ó b r a n n y c h . 

Ich nieszczęśliwych OL 

domów schadze 

I ognistym Nast, progn 
Swnych: „ D a m a 
anelli. Kameljotff 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 13. 2. — Wczorajszy wiec 

r°rSanizowany przez redaktora Strońskle-
J * w Towarzystwie Higjenicznem zakon-

fi' ^ *ię znowu 
^ awanturą i krwawą bójką. 
' C nwili gdy zabrał glos redaktor Strońskl 
"sypały się znowu na trybunę jaja co dało 

hi*^d do powszechnej bójki. Walczono na 
. 1 ' w korytarzach i na schodach. Wresz-
* wkroczył na 5alę 
, oddaiirf policji 

.MTabinami i począł usuwać walczących, 
l i towano przytem 35 osób. Pięciu oso-
^ ciężej poszwankowanym pomocy u-

Ifio pogotowie ratunkowe. Ogółem 
rannych jest 16 

osób. Podczas bójki wybito w sali Towa
rzystwa Higienicznego niemal wszystkie 
szyby i połamano 

50 krzeseł. 

Redaktorowi Strońskiemu — groził rów
nież napad ze strony jego przeciwników, 
jednak zwolennicy jego zdołali go przed 
tern uchronić. 

Okręgowa Komisja wyborcza hr. 13 
na m. Ł ó d ź . 

48-letnI ANDRZEJ KWAŚNIEWSKI 
robotnik, zamieszkały przy ulicy Szosa 

Pabjaaicka 92, dogorywa w szpitalu 
św. Józefa. 

' o b r a z i e p. 

l i terackiem 
'acowaniu w 

t . 

10 ak 

SALMONOWA, 
1ANN. 

Doktf l 

ni. Nawrot 2. 
Choroby skórne 

I w e n e r y i n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 I 4—8 
Panie od 4 —5. 

Dla niezamożnych 
Ceny lecznic . 

Dr . 

Specjalista chorób 
skórnych t wene

rycznych 

PRZEPROWADZIŁ ILU NA 
UL PIOTROWSKĄ % 99. 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł. t od 8—9 
Panie od 3—4 p.p. 
Ceny leczn ic . 

Dr. 

Choroby skór
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczenie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. . 
Dla part oddzielna 

poczekalnia. 

Z a c h o d n i 
(C«glelni»l 

Choroby »*J 
i w e n e r j * ! 

Leczenie H 
kwarco 

Przy|mu|« •! 
i - 2 i 

w niedz. i * 
1 1 - J 

Dla p anod " 
oddfi* 

poczeka 

laszyn. <»• 
- I Singera J 
rym atanie o* 
dania. Rad«L 
Watka 1 5 ^ " 

Do wynal*1 

łychmU^j 
koje 
wygodami 
mość 
m. 11. 

Giełda. 
'^wsza p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
I Londyn 43,43 

Nowy-Jork 8,89 
Paryż 34,99 
Szwajcarja 171,48 

^ r uga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
ii Dolar w obrotach 

p «erwsza przedg . gdańska . 
Warszawa 57,63 
Zloty 57,67 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

bo wały około godziny 12-ei efekty DO 
sle — 8.85 
watnłe dolar w żądaniu 8,88—8,85 
Mąceniu 8,90 

Mencja mocniejsza Podaż dostateczna. 

Siedzą od lewej ku prawej: pp. Jan Sawicki, Stanisław Szer,-dr Stanisław Skalski, 
komisarz wvborczy, sędzia S. O. Korwin-Korotkiewicz, przewodniczący komisu, sta-

rosta Aleksy Rżewski, Franciszek Waszkiewicz ; Samuel e b e n h a f ^ o ^ ^ e N er 

Czekamy na Litwę! 
Rząd polski każdej chwili może przystąpić do rokowań. 

Straszny wypadek 
w Leningradzie. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 13. 2. — Jak donoszą z Le
ningradu, na ogromnej krze lodowej oder 
wanejjx wybrzeża uniesionych zostało na 
pełne morze przeszło 

900 rybaków oraz 300 koni. 
Na ratunek wysłano hvdrbplanv. które 
stwierdziły, że kilkudzicsiecu rybaków 
już utonęło. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 13 2. — Druga nota rządu 

polskiego do Litwy znajduje się już w rę
kach 

rządu litewskiego 
i o ile Waldemaras wyrazi gotowość pod
jęcia rokowań to Polska może do nich w 

Dwudziestolecie Cechu Mistrzów Tapicerów 
i Dekoratorów. 

każdej chwili przystąpić, rząd polski bo
wiem już 

od miesiąca 
przygotowuje się do tych rokowań i utwo
rzył w poszczególnych ministerstwach spe
cjalne 

komisje fachowe, 
których zadaniem jest przygotowanie ma-
terjału do przyszłych rokowań polsko-
litewskich. 

Śmiertelny skok 
z p ięciopiętrowej wysokości . 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 13 2. — Kapitan korpusu 

sądowego ze Skierniewic. Rudolf Pienią
żek, przebywający na oddziale neurologi
cznym w szpitalu Ujazdowskim lako cięż
ko chory nerwowo 
skoczył wczoraj z pjątęgo pietra jednego 
z domów, przy ul. Slużewskiei' i poniósł 
śmierć na miejscu! Liczył lat 40 i osiero
cił żonę i dziecko. 

ra swetry. 
t«n"'l 

„Kredyt" uL 5" 
nr. 15 I p 

50 irm zamiefseowyjh, chociażby po* 
dzi, a centrale gdzie indziej o 
iejscowych. 
łiczne o 100 procent drołe). 
TY druk ogłoszeń, komunikatów 
• odpowiada. 
desłane bez oznaczenia honor.tr 
tatne. 
:arówno użytych jak i odrzucon-. 

i wydawnictwo odpowia-^ 

Prymas w Berlinie. 
Poseł Olszowski na cześć dosto jnego gościa wyda je przyjęcie 

Po południu odbędzie (Od własnego korespondenta). 
Berlin. 13. 2. — Dziś o^codzinie 8 rano 

przybył tutaj z Kolonii .prymas Polski ks. 
kardynał Hlond. 

którego na dworcu powi ta ł nunciusz pa
pieski ksiądz Pacelli oraz poseł Dolski, w 

Berlinie Olszowski, 
się w poselstwie 

przyjęcie na cześć dostoineeo siościa, 
który zamieszkał w klasztorze Dominika 
nów. We wtorek rano ksiądz D r y m a s od
jedzie z Berlina do Wrocławia. 

Nagły wyjazd iiratanKa zaginionego 
Państwo Zagórscy wyjechali do Ameryki. 

uzyskawszy paszport zagraniczny dla sic 

STANISŁAW KORCZAK 
Starszy Cechu. 

P. KAZIMIERZ KASPRUŚ 
Podstarszy Cechu. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 16. 2. — Jak dzisiejszy G. 

P. podaje powszechne zainteresowanie 
wzbudził tu 

nagły wyjazd 
7 Warszawy bratanka zaginionego generała 
Zagórskiego Stefana Ostoi-Zagórskiego 
oraz jego małżonki Ireny. Stefan Ostoja-
Zagórski był wicedyrektorem filji wielkiej 

amerykańskiej linii okretowci 

bie i dla żony pośpiesznie wyjechał z ma 
do Berlina, stamtąd zaś udaje się 

do Bordeaux, 
skąd odjedzie do Bostonu. Według E. P, 
państwo. Zagórscy zlikwidowali zupełnie 

swoje interesy ' 
w Warszawie i zamierzają osiąść na stałe 
w Ameryce. 

Nr. 37. 
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APOLLO 
Konstantynowska 16. 

Dziś premiera! 

W roli główne/: 

B i t w a p o d P o ł t a w ą . W a l k a c i e m n o t ? 
z o ś w i a t ą . W i ę z i e ń m o s k i e w s k i e j t w i e r 
d z y . W y r o d n y s y n . Z a m a c h . N o t f i 
c a r y c a . W y r z u t y s u m i e n i a i ś m i e i 

P I O T R A W I E L K I E G O . 
Obra* ilustrowany śpiewami chóru artystycznego „Harmonia] 

'odróż 

Szczegóły sensacyjnego wynalazku. 

Z Berlina donoszą-

Duński inżynier Arnold Cristscn, o którego sen 
sacyinym wynalazku na polu obrony urzcciwlor-
fiłczej donosiła prasa przybył samolotem do Ber
lina i zamieszkał w hotelu „Bristol". 

Korespondentowi E. P. udzielił wywiadu w 
. 'prawi; wynalazku 

— Na wstępie muszę zaznaczyć — oświadczył 
Christsen — żc moje „dzieło, wysyłające 

* trąby powietrzne" 
— to dopiero niewielkich rozmiarów mcdcl takit) 
nrmaty. Konstrukcja armaty odpowiednich roz
miarów i siły, jest jednak, po ostatnio udanycli 
iksperymentach, tylko zadaniem fabryk?nta. 

Wynalazek mój — mówił dalej Christsen — to 
frzyrząd do wywoływania znanego zjawiska na-
ttiry, nazywanego „trąba powietrzną". 

W długiej lufie działa wywołany zostaje prze/, 
wybuch intousywny obrót ściśnionego powietrza, 
które wyrzucone na wielką wysokość, tworzy wi
rujący dookoła swej osi 

lej powietrzny. 
Rozmiary leju i czas wirowa/twa oraz daleko • 

nośność tego niewidocznego pocisku powietrznego 
zależą od rozmiarów armaty i siły początkowej po 
cisku. Zapomocą mojego „modelu" mogę wywołać 

tak silny wir powietrza, 
żc człowiekowi może on wcisnąć oczy w czaszk? 
lub poodrywać od tułowia ramiona. 

Pojmuje pan, że każdy samolo* nieprzyjaciel
sk i znalazłszy się w sferze dztatanita tego rodza
ju „ trąby", musi stracić równowagę. Nadto napast-

, fik może postradać życie, zanim spadnie na zie
mię, jeśli zamiast ścieśnionego powietrza wysłany 
zostanie w górę trujący gaz. 

Miasto, chronione baterją moich dzilat — zakon 
czył Christsen — może spać spokojnie. 

Zapytany o ce! podróży, Duńczyk odparł. 
) — Jadł.- do Genewy 

I zgłoszę się w Lidze Narodów. Chcę ofiarować ca 
łej ludzkości narzędzie, unicestwiające wojnę w po 
wdetrzu. 

Proces młodocianych wyuzdańców. 
Mora lna sprawczyni morders twa przed s ą d e m . 

Berlin, 13. 2. — Cały dzień sobotni w proesse 
Kranza wypełniły zeznania 

Hildy Schellerów ny, 
jglównego .śyiadka i właściwej sprawczyni zbrod
n i . 'Hilda^Schellerówna, la* 16 licząca, pomlnn 
sprzeciwu obrany została zaprzysiężona. 

Opowiada ona swobodnie o stosunku z lS-le-
*łn*m-Krauzem i Stephanem zamordowanym ostat
nio przez jej brata. Wielkie wrażenie zrobiło wy

stąpienie obrońcy, który przedłożył list jednego z 
właścicieli barów tanecznych, że jeszcze przed
wczoraj, a więc dzień przed roziprawą, był zmu
szony Hildę SchcHerówne 

wyrzucić ze swego lokalu 
wskutek zb j t swobodnego 1 zuchwałego zachowa
nia się. ' Pd przedstawieniu przebiegu tragiczne! 
nocy, przesłuchanie ScheUeTówny zostało za
kończone. 

Jugosławia na falach przesilenia. 
Z-'Białe«Todu telegrafują: 
Po trwających już od tygodnia naradach i u f 

nych próbach stworzenia nowego gabinetu, król 
Wwierzył dzisiaj ponownie misję zrekonstruowa

nia rządu Wukicewiczowi, b. premierowi. 
Radicz, jaik wiadomo zrezjcgnowaJ z powie

rzone] mu misji. 

Nowy nuncjusz w Pradze. 
'Z Pragi telefonują: 
Następcą b. nuncjusza Marmagiego w Pradze 

został msgr. Ciracci, który doprowadził do zawar 

cia prowizorium między Watykanem a Czechosło
wacją. 

:o: 

Zdarcenla I wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Sensacją wczorajszego dnia było przed
wyborcze przemówienie na zebraniu B. B. wsp. 
wicepremiera Bartla w Krakowie. Najbardziej 
:harakterystycznerr. by ły następujące ustępy mo
wy: 

Ministrowie polscy są ludźmi, wszyscy bez 
ft-yjątku, szarej, codziennej, ciężkiej, niezwykle 
wyczerpującej pracy. W Sejmie jesteśmy rzą
dem milczków 1 równocześnie Jesteśmy rządem 
trący. Nie jesteśmy rządem robotniczym, nie 
jesteśmy rządem chłopów, nie jesteśmy rządem 
Inteligencji, nie jesteśmy rządem profesorów ani 
Itkarzy, an' brukarzy — jesteśmy rząćem całej 
Rzeczypospolitej Polskiej. Jesteśmy rządem, któ
ry troszczy, się o interesy wszystkich b?z wyjątku 
ibywatcll. ' _ • ' 

Jest naszem pragnieniem 1 naszą chęcią — za
kończył — pracować wraz z Sejmem. Jeżeli Sejm 
ten stanie ńa stanowisku takiem, na jakiem stoi 
rząd, jeżeli poświęci się sprawom nie swoich ko-
te i ii i swoich grup. ale jednej wielkiej partji, która 
nazywa się Polska, to w takim razie ręka w rękę 
pójdziemy do dalszej pracy dla chwały i wielkości 
Polski. 

oiHMiBBEraśe. 
Komornik pray Są 
dale Okręgowym w 
Łodzi K . S u s l n , 
zamieszkały przy 
ul. S z k o 1 n e J Nr. 
14 na zasadzie arł. 
1030 U. P. C. ogła 
sza. aa dnia 21-go 
lutego 1918 roku 
od godz. 10 rano, 
w Łodzi, przy al . 

Ale|a I Maja nr. 23 
odbędzie się sprze
daż przez publiczną 
licytację ruchomo
ści: mebli należą
cych do Wolfa 

H o c h m a n a 
i oszacowanych na 
525 zł. 

Łóds, d. 13/11-1928 r 1 
Komornik 

K. S u s l n . I 

(—) Na wiecu PPS — odbytym wczeraj w ki
nie Colosseum przy ulicy Rzgowskiej 74, wy-
I uchly awantury, sprowokowane przez komuni
stów. Kilkanaście osób odniosło rany. Polic);, 
kenna i pissza rozprószyła tłumy i aresztowała 
kMku komunistów, 

(—) Wczoraj "w Łodzi odbyły się 24 wiece 
przedwyborcze. Bezpartyjny Blok Współpracy z 
Rządem użył 'do agitacji na ul. Piotrkowski?] ol
brzymich' megafonów, których głos był pomlm > 
zgiełku ulicznego doskonale słyszany przez tysią
czne tłi:my publiczności. 

(—) W Warszawie zmarł długoletni prof. gim
nazjum B. Brauna, Stanisław Łaaiński, który ostat 
nio pełnił obowiązki dyrektora. 
, (—) W „Monitorze Polskim" ogłozsono dekret 
o nadaniu całego szeregu odznaczeń Krzyża Zasłu
gi dla szeregu mieszkańców województwa łódz
kiego. 

A więc srebrny Krzyż Zasługi otrzymali: 
Alfred Biłyk, adwokat w Łodzi; Jaai Fiilczner, 

urzędnik banku W Koninie; Marja Fornalska w 
Ł«dzi; Władysław Kaczorowski, burmistrz fr. 
Turka; Władysław Klimaszewski, b. burmistrz 
m. Koła; Florjan Jackowski, burmistrz m. Błaszki; 
Jan Kosiński, sekretarz sejmiku w Radomska; 
Antoni Adam Lindner, kasjer f. Scheibler i Groh
man w Łodzi; Franciszek Waszkiewicz, radny m. 
Łodzi. 

Bronzowy Krzyż Zasługi otrzymali: 
Konstanty Chmielowski, monter w Łodzi; 

Adam Jaskólski, buchalter w Łodzi; Ignacy Ku-
strzyński, robotnik w Łodzi; Roman Westfakl. 
elektrotechnik w Łodzi Adarti Jaskólski, sekreta z 
gimnazjum w Zgierzu; Piotr Figiel rolnik w Gj r -
ce Pabja.rtic.kled; Franciszek Kowalczyk, szewc w 
Łasku. ' ^ 

(—0 W s to l i cy ! szeregu większych młast". pol
skich odbyły się wczoraj uroczyste akiidcmjc ku 
uczczeniu rocznicy koronacji Papieka Piusa XI . 

W 
14 osób odnios ło c iężkie rany . 

II 
Z Częstochowy donoszą: 
Wstrząsający wypadek wydarzył się w hucte 

..Częstochowa" w Rakowiic. Ofiara tego straszli
wego wypadki: padło 

1-1 osób ciężko poszwankowanych. 
Szczegóły przedstawiają sde następująco: 
W oddzfale stalowni odlewam© w olbrzymiej 

formie podstawę do podtrzymywania wallcóiw. — 
Przy pracy tej zajętych było kilkunastu giserów 
pod nadzorem wicedyrektora huty p. Zygmunta 
Jędrzejewskiego ; inż. Adolfa Skrodzkiego. W pcw 
nej chwili wskutek silnego rozgrzania czy też z 
rowodu dostania się wody do płynnej stali, rozer 
wana została fornia i wielka flość rozżarzonej ma 
sy stalowej wylała się na ziemię, 
gdzie znajdowała się woda. Lawa stalowa pnzendk 
nęła do ziemi I wskutek zetknięcia się zimną wo
dą, poczęła wybuchać t pryskać nia wszystkie s4ro 

ny Rozegrała się 
przerażająca scena. 

Dla znajdujących się w pobliżu nie było 

Jednym z najbardziej śmiał 
ów Juljusza Werne'a, której 
tierci obchodzi obecnie cały ś 
lny, był 

pocisk mic.dzyplanetai 
f pośrednictwem którego lud; 
Bb.ywać podróż na księżyc. 
_ Uczeni zajmują sio już od pe 

Sj* Poważnie tern zagadnieniem 
"wości praktycznego wykona 
ścisku. Najbardziej znanym 
'tach ze swych prac w tym kie 
, amerykański profesor Goc1 

fjtóry skonstruował nawet spec 
dla podróży na księżyc. Doty 

• » nie zdołano wyjść z zakrei 
nta przed istnym deszczem ognistym i r « * c l n y c h j c d J e r o 7 w a ż a n < S ; 

ml pocfcknm. które rau ły wszystkich wokflątkowa t ak iego poc i sku mu: 

Samobójstwo inżyniera 
po sprzeczce z narzeczoną. 

Z W a r s z a w y dqposzą: 
Wczoraj o godz. 8.30 wiecz. w mieszka

niu własnem przy ulicy Świętokrzyskiej 35 
współwłaściciel biura elektrotechnicznego 
inż. Stanisław Koronowski wystrzelił do 
siebie z rewolweru. 

Kula utkwiła w piersi. 

Samobójcę w agonji 
szpitala św. Ducha. 

Jak stwierdzono, na krótko prw 
machem samobójczym inż. Kon 
rozmawiał z narzeczoną swą p. Ire: 
browską i podobno 

poróżnił się z nią. 

Zatarg o czapki studenckie. 
Z Krakowa telefoniją: 
Rektor Marchlewski-, zwołaj, aa dzislaf w po-

ai.dnlc- konferencje; przedstawicieli wszystkich 
korpoiaeyj studenckich, 

w celu zlikwidowania ostrego zatargu. Jaki wy-

Burzliwa 
T r z y wiece r o z w i ą z a n e — 6 osób aresz towanych . 

Ze Lwowa donoszą: 
Na skutek poufnego doniesienia, że na biuro 

wyborcze J3czpartyjnego Bloku współpracy z rzą 
dean przy ul. Trybunalskiej planowany jest za
mach przy pomocy 

granatów ręcznych, 
policja przeprowadziła wczoraj szereg rcwlzyj i 
aresztowała 2 osoby, podejrzane o przygotowy
wanie zbrojnego wystąpienia. 

Zwołane na wczoraj wiece .wyborcze listy nr. 

iż ogółem poparzonych I poranionych zo6ta*osirj 
14 osób. I okoł» 11 kilometrów na sel 

Ciężkie rany I oparzenia twarzy 1 rak «Jc przekracza znacznie znam 
wicedyrektor Z. Jędrzejewski, inż. A. ^krcwlzvhkof.ci 
raz giserzy: Edward Pawlicki. Stefan OlSJł Narazić jedynie 
który płonął Jak żywa pochodnia, Itogenjtff fantazja ludzka 
reński i Stanisław Kawka. Inni doznań" lflfcbte szybować w przestworz 
ale jednak poważnych obrażeń dała. Jcijjj z p j n r u n c r n 

Wszyscy ciężko poszwankowarH przctj* p p a r s c v a | o p l s u j e taką fi 
zostali do szpitalu. Poza trasizmem wypad* odróż z Berlina do St. Franci 
ta poniosła również duże straty, bowiem, H Mć około 9300 kolometrów): 
wtedujemy się. z farmy wylało się około W pobliżu zakładów chemlcz 
klg. rozpalonej stali. itóre jedynie potrafią przygoto> 

. potrzebne Ilości tlenu i w 
JOI bły S Z C Z ący kadłub rakiet 
.'ufiość tej maszynyn, zaopatrz 

I ffjjte rury wydmuchowe dla 
l 6 r e mają ją 

przewieziono „, pchnąć w przestwoi 
™'NOSI 33 metry. Oś podłużna 

Poziomu pod kątem 55 stój 
''żywa na podłożu obrotowen 
*la dokładnie wymierzyć KIEI 
* rakieta-samolot ma wylec 

5si,-rs- ziemską, aby się pot 
lotnisku w St. Francisko. 

Wóch pasażerów, kobieta i 
Bą się po schedach do dr? 
pjaźliwe pytanie pasażerki 

czy mgliste powietrze 
hle się przeszkodą dla 
Cia drogi, odpowiada kie 

z uśmiechem- ,,Za dwadzie 
*emy ponad atmosferą". 
Pasażerowie oglądają z zai 

przyrządy służące do odm 
trza do oddychania, specja 
e siedzenia i izolację ścian 

huku wybuchów. 
zcze chwila wahania. Wten 

^'^omość radiotelefoniczna z 
f^o: „Pogoda dobra, pole w 

Lucbł między korporantami polskimi t 4yd) 
.•ni na tle uprawnienia do noszenia czapek 
unckich. Zatarg ten, jak wiadomo, dcpr> 
Je dwukrotnych ekscesów 

I bójek ulicznych. 

we Lwowie. 
24 1 nr. 1 rozwiązane zostały przez 
pierwszy 

z powodu tumultu, 
jaki zorganizowali przeciwnicy adw. PieracH^1 

drugi z powodu rozbicia przez komunisto*' 
Czterech komunistów aresztowano. 
Jednocześnie policja udaremniła odbyci* 

zgłoszonego legalnie wiecu b. pos.a Bryla * 
dosyitni Krepsa przy ul. Batorego. 

Przesilenie gabinetów* w Niemczech pewne I 
Rozbicie koalicj i r z ą d o w e j . 

(Od *Ws¥e«o Wwespondenti) Niemczech iest niemal pewne. K o a H c j a ^ ^
B B B I

™
1 

Ferlin, lo. 2. — Wedłus: doniesień pra dowa jest faktycznie rozbita edvż

 xX\kU tnteiszę^ru^esi lenie^eąbin^^ 

L Otwór do aparatu zostaje za 
fcogę! 

.Kierowca jeszcze raz rzuca 
*ażerowte dobrze są umocow 
' 'otelach-leżankach 

i naciska guzik. 
E^zyna rusza jak strzała z 

^ eksplozyi wodoru w młnuc 

Z PABIANIC. 
Występ Mieczysława Frenkla. 

Miasto godnie powi ta mistrza sceny. 
Z Pabjanic donoszą: 
W najbliższych dniach Pabianice przeżywać 

będą niclada emocję. Oto mistrz, sceny polskiej, 
jubilat 

Mieczysław Frenkiel 
przyjeżdża do Pabjanic z zespołem teatru miej
skiego w Łodzi 1 wystąpi w ulubionej swej kre
acji Wistowskiego w „Grubych rybach" — Ba

łuckiego. 
Pabjanice chcąc godnie uczcić jubilata ** 

zały komitet, na którego czele stanął prew 
miasta prof. Gacki. Społeczeństwo miejscowej 
wątpliwie z entuzjazmem powita wielkiego! 
tystę. 

Występ jubilata odbędzie się w sali kina 
sklego. 

Sen o cyfra 
Przy stole toczyła sie rozin 
loterii. Wszyscy naprzemiai 
> wielkich wygranych, o sz 

fach, które kupił ten i ów i i 
'sobem wielka fortunę. 

-.Tylko Antonio nie odzywa 
| ' v czas- Widać było jednak, 
i Wić. 1 wreszcie, g"dv śie uci 

Izał : 
f r Grałem na loterii tylko 
faem życiu. Było to przed la 
Ham to sobie, jakby to y^sie 

*2oraj. Bo widzicie z zasad\ 
sialem grywać. 
Pewnej nocy przyśnił mi 
5r l v przed kilku laty. W re: 

Bfce na której widniały nast 
46, 11 i 80 Po przebt 

Vćhmiast zanotowałem sobi 
l ie zdając sobie właściwie i 
to robie. 
Hdv rankiem przeglądałem 
'lem ogłoszenie o ciasmieniu 

Dziś łodzianie usłyszą głos wicepremiera Bartla^ m ^° , s i e o d b v ć w n a i b , i 

'itJ^zwiednie poprostu 

Smutny epilog wesołej zabawy. 
na bruku w a r s z a w s k i m . 

Z Pabjanic donoszą: 
Głośną swego czasu sprawę Gallusa, byłego 

kierownika biur magistratu, przesłał prezydent 
miasta p. Gacki do rozpatrzenia 

komisji dyscyplinarnej. 
Komisja dyscyplinarna po dokladnem zbaJa-

niu sprawy orzekła przeniesienie, chwilowo za

wieszonego w czynnościach Gallusa na 
stanowisko referenta 

z obniżeniem uposażenia o jeden stopień i 
cześame zagroziła natychmiastowem zwolndeni^^u 
tego stanowiska wrazie powtórzenia się pr 2 

c/.eń służbowych. 

Pierwszy „wysup'v megafonów w lodzi , wy
padł znakomicie! W dniu dzisiejszym Bezpartyjny 
tiiok współpracy, z rządem z tychże megafonów 

ustawionych przy ul. Piotrkowskiej 74 poda f*t, 
wę wicepremiera Bartla o sytuacji polityczW 
Polsce. Początek „koncertu" o godz, 8 wiec* 

Du. w którym 
udałe 

sprzedam 

http://Pabja.rtic.kled
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łownej: 

W a l k a c i e m n o i 
o s k i e w s k i e j t w i e r 

ajśmielsze marzenia realnego fantasty. 
odróż z Europy do Ameryki w dwóch godzinach 37 minutach. 

9 3 0 0 kilometrów, w rakiecie-samolocie. 
uszu pasażerów. ł ^ n V m z na jba rdz ie j śm ia ł ych p o m y -

Ł a m a C I l . H O W f o w Ju l jusza W e r n e ' a , k t ó r e g o s tu lec ie 

u m i e n i a i 

E L K I E G O . 
ru artystycznego „Harmoi 

kie rany . 
;rala sie 

przerażająca scena 
.ijącycli sie 
istnym deszczem ognistym f r 

tmi. które razity wszystkich 

órego 
n$lj^jgl'(||uei"c^ obchodzi obecnie cały świat kultu-

pocisk międzyplanetarny, 
Pośrednictwem którego ludzie mogliby 

bywać podróż na księżyc. 
Lczeni zajmują sie już od pewnego cza-

j|j Poważnie lem zagadnieniem i badają mo 
J'wości praktycznego wykemania takiego 
'°cisku. Najbardziej znanym w ostatnich 
&'ach ze swych prac w tym kierunku był 

amerykański profesor Goddart, 
•'wy skonstruował nawet specjalną rakie-

iżajaca scena. e dla podróży na księżyc. Dotychczas jed-
w pobliżu nłc było_adU nie zdołano wyjść z zakresu matema-

cznych jedynie rozważań. Szybkość po
dkowa takiego pocisku musiałaby wy-

poparzonych i poa-anśonych zostw iosić 
14 osób. okoł, , u kilometrów na sekundę., 

rany i oparzenia twa^y i rak od t p r z c k r a c 2 a z n a c z n i e z n a n e n a z i e m i 

tor Z. Jędrzejewski. Anz. A. Skrca zvbko<xi 
y: Edward Pawtoki. Stefan OW [' Narwie jedynie 
,ął jak żywa pochodnia Rugenj* iJLiaz* ludzka 
tamslaw Kawka. Imu dozna* lid ^ b o w a ć ^ p r z c s t w o r z a c h na wy-
poważnych obrażeń dala. Cigj z p i o r u n e m 

:y ciężko poszwankowani prze* p. p a r s c v a , ; s u j e t a k ą f a n t a s t y c Z n ą 
szpitala. Poza tragizmem wypad odróz z Berlina do St. Francisko (odlc-i również duże straty, bowiem l* lość około 9300 kolometrów): 

0 W pobliżu zakładów chemicznych Leuna 
" re jedynie potrafią przygotować 

potrzebne ilości tlenu i wodoru, 
Ł Î błyszczący kadłub rakiety-samolotu 

ogarnia zamęt, światło miga; całe ciało 
nabiera wagi ołowiu. 

Po chwili zmniejsza się hałas, słyszy się 
jeszcze jedynie szum eksplozyj, których 
szybkość tak się wzmaga, że łączą się w 
przeciągły świst. 

Ale i to ustaje z chwilą, gdy szybkość 
c.krętu atmosferycznego przekracza szyb
kość głosu. Już żaden najmniejszy nawet 

dźwięk nie dochodzi do 
Następuje niepokojąca, 

przeraźliwa cisza... 
Pasażerowie chcą wstać ze swoich siedzeń, 
ale, co się dzieje? Pocisk znajduje się w 
sferach, gdzie siła ciężkości 

już nie działa. 
Pasażerka staje naraz na głowie, pasażer 
zaś unosi się w powietrzu poziomo. Wśród 

Pewny sposób. 

się, z farmy 
onej staH. 

izymera 
iczoną. 

przewieziono 

i podobno 
poróżnił się z nią. 

sość tej maszynyn, zaopatrzonej w spe-
,alne rury wydmuchowe 
l 6 r e mają ją 

dla eksplozyj, 

bójce w agonji przewieziono^ pchnąć w przestworza, 
w. Ducha. L - n°si 33 metry. Oś podłużna nachylona 
twierdzono, na krótko przet. Poziomu pod kątem 55 stopni; całość 

samobójca vm inż. KoroinC^ywa na podłożu obrotowem, które po
ił z narzeczoną swą p. Jrcn»fL*'a dokładnie wymierzyć kierunek, w ja-

^ rakieta-samolot ma wylecieć ponad 
®«ferę ziemską, aby się potem znaleźć 

isku w St. Francisko. 
óch pasażerów, kobieta i mężczyzna 

ją się po schedach do. drzwi kadłuba, 
jaźliwe pytanie pasażerki, 

czy mgliste powietrze 
tnę się przeszkodą dla szybkiego 
fcia' drogi, odpowiada kierowca apa-

Z uśmiechem: ,,Za dwadzieścia sekund 
^'emy ponad atmosferą", 

jj Pasażerowie oglądają z zainti-resowa* 
^ 1 , 1 przyrządy służące do odnawiania po-
"etrza Jo oddychania, specjalne spręży-
^e siedzenia i izolację ścian od zimna i 

, huku wybuchów. 
'T^cze chwila wahania. Wtem nadchodzi 

•*°-omość radiotelefoniczna z San Fran-

wybuchów wesołości udaje się im dzięki 
umieszczonym w rozmaitych miejscach pa
som dostać się do teleskopów. „Uwaga!" 
— woła kierowca. „Nie patrzeć w słońce!" 

— Ponad nami tarcza ziemi: Ocean An-
tlatycki, poza nami kontynent Europy, za
snuty chmurami. W oddali zamglony jesz
cze kontynent Ameryki. Jedziemy dopie
ro dwanaście minut i pod nami już fale 
Oceanu? Czv to możliwe? A teraz spójrz
my przez szkła słoneczne! Ależ słońce 
wcale nie stoi nieruchomo! Ono 

zbliża się ku nam, 
jak szalone i już jest poza nami. Zwykle 
idzie ze wschodu na zachód, tcrazf zaś po
rusza się z zachodu na wschód. 

Szybkość naszej rakiety jest o wiele 
większa od ruchu obrotowego ziemi, wyno
si bowiem 6 kilometrów na sekundę, pod
czas gdy ziemia na równiku porusza się do
okoła swej osi z szybkością 464 metry na 
sekundę. Wyprzedzamy 2a tem ruch obro
towy ziemi,- wskutek czego mamy wraże
nie, że słońce posuwa się na wschód. 

Już jesteśmy nad Ameryką; mijamy 
wielkie jeziora kanadyjskie, daleko na za
chodzie błyszczy Ocean Spokojny. Rozle
ga się nagle przyciszony świst i torpeda 
powietrzna 

skręca ku ziemi. 
Powoli wchodzi z powrotem w atmosferę, 
która, aczkolwiek jeszcze bardzo rzadka, 
zaczyna oddziaływać juk kierująco na ster. 
Zaczyna też działać 

siła ciężkości 
i kierowca zajmuje znowu swe miejsce 
przy kierownicy. Musi osiągnąć zatokę 
przy San Francisko. 

Szybkość torpedy samolotowej zmniej
sza się. Już tylko kilkadziesiąt kilome
trów dzieli ją od powierzchni ziemi. W ol
brzymich spiralach planuje ,jak normalny 
aeroplan po dwóch godzinach i 37 minu
tach 

na falach zatoki. 
Nadbiegają mechanicy i otwierają śrubowe 
zamknięcie. Paseżerowie z ulgą opuszcza
ją podniebną torpedę. 

Zegary San Francisko wskazują godzi
nę 10 minut 37 przed południem. (ob) 

udenckie. 
Izy korporantami polskimi l ty 
uprawnienia do noszenia czapek 
Zatarg ten, jak wiadomo, depr 
tnych ekscesów 

l bójek ulicznych. 

ve Lwowie. 
b a resz towanych . 

I rozwiązane zostały przez 

z powodu tumultu, 

Pie rwszy : — Takiego mam pecha w kartach, że co wygram 
jednego dnia to przegram następnego. 

D r u g i : — To dlaczego nie grasz wobec tego co drugi dzień? 

Wiedeński walczyk słodko płynie... 
Co tańczy Europa w obecnym karnawale'/ 

lizowali przeciwnicy adw. PieracWe" 
1^0: „Pogoda dobra, pole widzenia do

wodu rozbicia przez komunistów, 
h komunistów aresztowano, 
eśnie policja udaremniła odbyci* 
o legalnie wiecu b. pos.a Bryla * ' 
epsa przy ul. Batorego. 

amczech pewne! 
dowej . 
:h jest niemal pewne. Koalicja 
t faktycznie rozbita gdvż U 
lici niemiecka partia ludowi 

Otwór do aparatu zostaje zaśrubowany. 
drogę! 
Kierowca jeszcze raz rzuca okiem, czy 

P*źerowle dobrze są umocowani w swo-
r '°telach-leżankach 

i naciska guzik. 
B*zypa rusza jak strzała z szybkością 

to eksplozyj wodoru w minucie. Głowę. 

Na wszystkich balach na zachodzie 
Europy, na wszystkich zabawach tanecz
nych i kursacli tańca poczynić można to 
samo spostrzeżenie: Walc wraca. ' 

Uważany za dawno zmarłego, święci 
nacałvm świecie triumfalnie zmartwych-
stanie, które napewno nie będzie tylko 
chimera mody. Równobrzmiace przeko
nanie mistrzów sztuki tanecznei idzie w 
tym kierunku, że walc wiedeński wraca z 
wszelkiemi prawami na dawny tron. 

Jeden ze znanych metrów tańca, balet 
mistrz Muerich. oświadczył na zapytanie, 
co choreografowie myślą o 

powrocie walca? 
—Walc bezwątpienia zwyciężył na ca 

lej linii. Dziwnem jednak wydaie się, że 
pierwszy pohop do nowego ruchu dał Pa 
ryż, właśnie to miasto, które dotąd pierw 
ize zarzucało całą Europę naidziwaczniej 
szemi pomysłami tanecznemi. Delegacja 
niemieckich metrów tańca, wysłana na 
specjalne studja do Paryża, dokonała zdu 
miewającego spostrzeżenia, że obecny 
karnawał paryski stoi bezwzelednie pod 
znakiem walca. Za przykładem Paryża 
pójdzie niewątpliwie 

cała Europa, 
co już daje się zauważyć. Stoimv przed 
inwazją, czyli powiedzmy lepiei. honoro
wym powrotem tańca naszych babek i ma 
tek. Ciekawie odbije sie nowy objaw na 

W i e l k a aenaacja 

Niewolnica z Rio de Janeiro 
W spelunkach hańby i rozpusty 

ALBERT STEINROCK. 

przemyśle gramofonowym. Wszystkie fa
bryki płyt gramofonowych pracują ca!ą 
siłą pary nad wyrobem płyt z walcami, 
aby na czas zaopatrzyć wszystkie rynki 
zbytu. Wobec braku dostatecznej ilości 
nowych kompozycyj. fabrykanci czerpią 
przeważnie z niewyczerpanej skarbnicy 
starszych kompozytorów, jak Straussa : 

Lannera. , 
Lecz walc, którego tańczy sie na dzi

siejszych balach i dancingach luz nie Jest 
walcem z przed 50 laty. 

Dzisiejszy, zmodernizowany walc nie 
okłada się już tylko z obrotów, lecz posia 
da liczne figury, zbliżając sie do stylu bo 
stona. 

PA NILE. 

Frenkla. 
trza sceny. 

e chcąc godnie uczcić jubilata *4 
et, na którego czele stanął prezi 
. Gacki. Społeczeństwo miejscow* 
z entuzjazmem powita w i e l k i e j 

jubilata odbędzie sie w sali kina 

o cyfrach. 

I zabawy. 
k i m . 
w czynnościach Gallusa na 

stanowisko referenta 
m uposażenia o jeden stopień i }* ł 
rozita natychmiastowem zwolnieni1 

/iska wrazie powtórzenia się pr*' 
wych. 

Przy stole toczyła sie rozmowa o grze 
loterji. Wszyscy naprzemiah opowiada 

0 wielkich wygranych, o szczęśliwych 
eh, które kupił ten 1 ów i zdobył tym 
Sóbfem wielką fortunę. 
Tylko Antonio nie odzywał sie przez 

czag. Widać było jednak, że pragnie 
ić. 1 wreszcie, gdy sie uciszyło, roz-
ał : 
- Grałem na loterji tylko raz jeden 

fiem życiu. Było to przed latv. Przypo 
Barn to sobie, jakby to y^sie zdarzyło 
*oraj. Bo widzicie z zasady nigdy nie 
ciałem grywać. 
Pewnej nocy przyśnił mi sie ojciec. 
' ar łv przed kilku laty. W reku trzymał 

B c ę na której widniały następujące nu 
*Y: -16. I I i 80 Po przebudzeniu się 

j j^climiast zanotowałem sobie te ntime-
nic zdając sobie właściwie sprawy, po 
to robie. 
Hdy rankiem przeglądałem gazety, uj
em ogłoszenie o ciągnieniu loteryjnem 

i przy ul. Piotrkowskiej 74 poda 
miera Bartla o sytuacji po l i t ycz^ 
czatek „konceitu" o godz. 8 wiec* 

ceprem jera Bartldj [ 
-.zwiędnie poprostu udałem sie do 

r^Du. w którym sprzedawano losy. 

Przed progiem jednak zatrzymałem się. 
Grać czv nie grać? Nie grałem nigdy w 
życiu, nie bvło mi to potrzebne i mfśl . 
że oto kupie los wydawała mi sie śmiesz
na. 

Nie grało dla mnie roli wydać 20 lirów 
ale przecież wiedziałem zgóry. że nie wy 
gram. A zresztą gdzie pewność, że znaj
dę los opatrzony numerem składającym 
się z trzech cyfr, które widziałem we 
śnie? 

Poszedłem więc dalej. Ale sprawa ta 
nie wychodziła mi z głowy, myślałem o 
niej stale, wbrew swej woli. A może spró
bować? Wróciłem i zajrzałem przez szy
bę drzwi wejściowych. W skleoie było 
mnóstwo ludzi. 

Nie mogłem się jakoś zdecydować. By 
łem przecież człowiekiem zamożnych, pc 
cóż mi więc była wygrana? 

Czekałem kilka chwil przed sklepem 
na ulicv. Wreszcie wpadłem na następują 
cv pomysł. Wypróbuje los. .leśli pierwszy 
koń. który przejdzie przede mna będzie 
biały, kupię los. jeśli nie — póide swoją 
drogą. 

Dziwny zbieg okoliczności. Pierwzy 
koń, jaki przejechał bvł w istocie biały. 
Wszedłem do sklepu i... znów dziwny 
zbieg okoliczności. Los nr. 461180 był w 
sklepie i ja go nabyłem-

Śmiejąc się głośno wyszedłem na uli
cę. Nie zależało mi. jak powiedziałem zu
pełnie na wygranej, wiec niedbale wsuną
łem los do kieszeni i wkrótce o nim zapom 
niałem. 

— Co takiego? — wykrzyknął Tytus. 
— Nie byłeś na tyle ciekawy. bv spraw
dzić, czy numer twój wygrał? 

— Wszak powiedziałem. Zapomniałem 
o tern zupełnie i nie myślałem więcej ni-
Rdy. 

Przy stole zapanowało niebywałe po
ruszenie. Jeden starał sie przekrzyczeć 
drugiego i wszyscy na wyścigi starali się 
dowieść Antonio, że jest skończonym 
głupcem. 

— Proszę o ciszę! — przerwał wresz
cie gwar głosów Antonio. — Jeszcze nie 
skończyłem swei historii. 

Przy stole znów nastąpiła cisza. Wszy 
scy z zaciekawieniem czekali końca. 

Antonio uśmiechnął sie i rozpoczął mó 
wić dalej. 

Minęło dwa lata. Moja sytuacia mate
rialna zmieniła sie nie do poznania. Nieu
dane operacje finansowe doprowadziły 
mnie niemal do ruiny. 

Postanowiłem tedy sprzedać niektóre 
swoje rzeczy, względnie zastawić w lom
bardzie. W pierwszym rzędzie zabrałem 
się do przeglądania starych ubrań. Wybra 

łem jedno i przywołałem uliczneeo han
dlarza. 

Przedtem jednak dokładnie przejrza
łem wszystkie kieszenie. Kto wie. a może 
został w nich jakiś banknot, pamiątka ze 
starych, dobrych czasów. I naele natraf ;-
łem na jakiś papierek. Bvł to stary los lo
teryjny, zżółkły, na którym wyraźnie wid 
niał numer 461180. 

Chciałem już rzucić los do ocnia, gdy 
nagle przypomniałem sobie, że przecież 
nie wiem, czy wygrał, że potrzebuję teraz 
pieniędzy, że jestem w krvtvcznem poło
żeniu. % 

Ale jakże tu dowiedzieć sie. czy los 
wyszedł? Przypomniałem sobie, że mam 
przyjaciela dziennikarza. Poszedłem do 
niego do redakcji i poprosiłem o pokaza
nie mi kompletu pisma z przed dwóch lat. 

Śmiejąc sie sam z siebie w duchu, wer 
towałem strony. Sobota... sobota.., sobota 
Oto jest. 

— Znalazłeś? — wyrwał sie okrzyk 
ze wszystkich ust. 

— Znalazłem. Z losem w reku przeglą 
dałem kolumny cyfr. Pilnie sprawdzałem 
numery i... 

— Los wygrał? s — krzyknęli znów 
wszyscy. 

— Nie, przyjaciele, nie wygrał 
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Dla kobiety słowo „żegnam" 

Jest początkiem nowej rozmowy. 
Myśl i f i lozofa . Iwan Możuchin to wielkie dziecko. 

Pewien zamorski filozof takie wypo
wiada myśli o różnicy miedzy kobietą a 
mężczyzna. 

Mężczyzna ma najczęściej przyzwycza 
jenia raz nabyte, stale, niezłomne: kobieta 
czyni je zależnemi od okoliczności. 

Mężczyzna bierze sie do wbicia gwoź 
dzia, gdy młotek odnajdzie. Kobieta ans 
myśli, tylko chwyta, co jest nod ręką, ob 
cęgi z pod pieca, obcasik trzewika, szczot 
kę i t p. Mężczyzna uważa korkociąg za 
przyrząd, koniecznie potrzebny 

do otwarcia butelki. 
Kobieta weźmie w tym celu nożyczki, nóż 
wreszcie korkociąg: co bliżej. 

Jeżeli korek nie daje sie wyciągnąć, 
wpycha go bez ceremonii, boć o to chodzi 
aby wydobyć z butelki to. co w niej jest 
— o resztę mniejsza. Dla mężczyzny brzy 
tew ma tylko jeden cel, jako zastosowanie 
Pogląd kobiety na to narzędzie iest nie-
lównie wszechstronnleiszv. Można ulem 
np. ołówek zaostrzyć, można obcinać pa-
znogcie i t. d., co widząc mężczyzna 

przeklina brzytwę i iei wynalazców. 
Kiedy mężczyzna pisze, wszystko musi 

być odpowiednio dobrane, nastrojone. I 
pióro, i papier, i atrament, takie muszą 
bvć. a nie inne Kobieta chwyta skrawek 
papieru, byle jaki. wyrwany skadkolwiek, 
z pugilaresu, z kajetu, co jest nod ręką, 
albo kopertę na wspak wywróci, nożycz
kami przystruże ołówek, rozłoży to wszy 
stwo na atlasie geograficznym i buja się 
na krze«le. srryząc ołówek, zanim przy je 
go pomocy coś nakreśli. Nie przeszkadza 
to jej również ani trochę, jeżeli dzlateczki 
tuż obok ćwiczą sie w tabliczce mnożenia, 

urala gamy. 
albo jeżeli kucharka zachodzi co chwila, 
żądając to masła, to pieprzu i t. D. 

On przeklina w pień wszystko, gdy mu 
ktoś zabrał bibułę ze stolika. Ona suszy ł 

list. to dmuchając na pismo, to machając 
papierem w powietrzu, to trzymając go 
nad lampą, aż sie zakopci. Jeżeli atrament 
^ ^ ^ a t ^ d b o n o b k a d ł . on mówi takie sto 

Czarna tancerka 
wywołała burzą 

w Wiedniu. 
Najpopularniejszą kobieta w Europie 

jest dziś niezawodnie paryska tancerka-
mulatka Juzefina Baker.Weżowemi rucha 
mi jej smukłego ciała, zachwyca sie od 
dwóch lat cały Paryż. 

Wydawcy drukują pamiętniki Józefiny 
Baker, zamieszczają jej podobizny i zaj
mują się zarówno szczegółami z iej pry
watnego życia, jak przepisami kulinarne-
mi, sjcomponowanemi przez czarną tan
cerkę, . mieszkanie jej oblegają nieustan
nie dziennikarze wszelkich narodowości, 
zastanawiając się nad problemem, czy rze 
korne jej małżeństwo z włoskim hrabią 
czy księciem było faktem rzeczywistym, 
czy też trickiem reklamowym. 

Obecnie słynna murzynka świeci triuni 
fy w Wiedniu, tym razem nie z racji swe 
go niezrównanego tańca, ale dlatego iż 
wcale nie tańczy. Występy Józefinkl sta
ły się w Wiedniu kością niezgody partyj 
politycznych. Gwiazda z paryskiego .,Eo 
lies Benreres" zaproszona została na goś
cinne występy przez właściciela biura 
koncertowego Kneplera w Wiedniu, któ
ry postarał się o napisanie dla niej spe
cjalnej rewii z wkładami tanecznemi i o 
otwarcie zamkniętego od dwóch lat tea
tru Ronachera. ł teraz 

wszczęła sie burza. 
Magistrat m. Wiednia odmówił konce

sji na występy obcej tancerki, ponieważ 
rzesze artystów wiedeńskich chodzą bez 
zajęcia — poseł partji chrześciiańsko-so-
cjalnej wystąpił osfrro przeciw „nagim 
tańcom" ze względów moralnych i grupa 
„Haekenkreuzlerów" grozi demonstracja 
mi ulicznemi. chcąc zamanifestować swą 
nienawiść ku rasie czarnei. 

Awantura, która każdą inną trtystkę 
mogłaby pogrążyć w rozpaczy, dodaje tyl 
ko humoru szczęśliwej murzynce. Józefi
na Baker wie. że ta niebywała walka o 
nią. to tylko nowy listek do wieńca jej sła 
wy. na którą zresztą, jak sadzić można z 
ogłaszanych pamiętników i interwiewów. 
patrzy z pewnem lekceważeniem, bez 
megalomapji. To też dziś z cała swobodą 
jeździ spbfe na saneczkach na Semmcrin-
pu, gdy tymczasem Wiedeń walczy za
wzięcie^ jej taniec i jej czekoladową skó 
r e 

wa niegodne, że pióro sie wzdrvea. Ona 
drapie spokojnie piórem wewnątrz kała
marza, albo wreszcie rozcieńczony atra
ment zaponiocą śliny, tym samvm nieza
chwianym spokojem. 

Kiedy mężczyzna wymówi słowa ,,żeg 
nam", „do widzenia" i t. p. — rozmowa 
skończona, wnet wychodzi: dla kobiety 
słowa te bywają początkiem nowego roz
działu rozmowy, albowiem maia kobiety 
do powiedzenia najwięcej wtedy, kiedy, 
się rozstaja". 

Tyle mówi zamorski filozof. Jak to do 
brzc żc on jest zamorski i że to zanewne o 
swoich zamorskich niewiastach takie wy 
srłasza p o g l ą d y . . . 

Nasze panic przecież zupełnie nic są... 
podobne do tych, o jakich mówi ów Ame
rykanin! 

W pięknej wil l i berlińskiej, należącej 
do rosyjskiego artysty filmowego, Iwana 
Możuchina. którego kreacje w „Casano-
yie" i „Kurjerze carskim" znane są całe
mu światu, odbyła się niedawno 

uroczystość zaręczyn 
tego potentata ekranu z przepiękną, mło
dziutką gwiazdą filmową, Szwedką Agnie 
szką Pctcrsen. 

Oczywista zgłosiło się natychmiast do 
Możuchina i panny Pctersen wielu repor
terów z prośbą o podanie bliższych szczc 
gółów, dotyczących tych zaręczyn. Mo
żuchin odmówił wywiadu. Uprzcjmicjszą 
czy może bardziej próżną okazała się pan 
na Pctcrsen. 

— Sama nie wiem, jak to się stało! — 
opowiada piękna Szwedka z uśmiechem. 

zdecj* 

Krateczki sądowo. 

Fabrykantka wody z mlekiem. 
Ukarana chciwość. 

Ze smutkiem należy stwierdzić, iż u nas 
w Polsce pomiędzy wsią a miastem istnieje 
przepaść, której nikt i nic zapełnić, nie mo
że. Mieszczanin z pogardą traktuje chło
pa i odwrotnie chłop pogardliwie traktuje 
„ciarachów", którym życzy z całego serca, 
by raz nazawsze zniknęli z oblicza świata. 
Ta niechęć przejawia się na każdym kroku. 
Przedewszystkiem w Sejmie. Stronnictwa 
chłopskie bez względu wykazywały abso
lutną obojętność względem interesów oby
wateli miast. Poza sejmem zaś wieśniacy 
uważają, iż mieszczuchów otworzył dobry 
Bóg w tym celu jedynie, by ich eksploato
wać do ostatecznych granic możliwości. 

DRĄ DZIESIĄTĄ SKÓRĘ. 
Ot, naprzykład. gdy nadejdzie ciepła po

ra roku i w miastach zaczyna być duszno, 
gdy w nieszczęsnych „ciarachach" zaczyna 
się budzić tęsknota za świeżem, przesyco-
nem aromatem kwiecia i żywicy powie
trzem wiejskiem nastaje dla kmiotków zło
te żniwo Drą dziesiątą skórę z letników, 
których armje całe codziennie przybywają 
na wieś. Za mieszkanie w byle jakiej cha
łupce, w chlewiku ad hoc przemienionym w 
willę, każą sobie płacić horendalr>e cery. 
Hardzi są i nieustępliwi, bo wiedzą, że je
śli jeden ciarach nie wynajmie to na jego 
miejsce ziawi się dwudziestu innych, któ
rzy z ucałowaniem ręki zainstalują się w 
chlewiku. Jeśli zaś chodzi o żywność, jak 
ser, masło, mleko, jaja, to za te produkty 
wiejskie pobierają poczciwi kmiotkowie ce
ny tak samo horendalne, tak że dochodzi 
do tego, iż nabiał muszą letniki na wieś 
przywozić z miasta, gdyż jest tu o wiele 
tańszy. Słowem stwarza się sytuacja pa
radoksalna. 

A teraz sprawa dostawy żywności do 
miasta. Wiadomo, że jedynym producen
tem np. mleka jest wieś, a więc zagrody 
chłopskie i dwory. Otóż chłopi uważają, 
że mieszczuch nie godzien jest tego, by pić 
mleko prawdziwe, takie, jakie daje krowa. 
Nic im się nie stanie, tym ciarachom zatra
conym, gdy pić będą mleko do połowy 
/mieszane z wodą czy też jakiem paskudz
twem. To też rzadko kiedy przywożą do 
miasta chłopi mleko niefałszowane'. Wie
dzą o tern ludzie miejscy, ale cóż mają ro
bić! Nie kupić nawet tego płynu, który 
zawiera w sobie chociażby pewną część 
mleka? Cóż dadzą swym maleństwom, dla 
których mleko jest podstawą pożywienia. 

FAŁSZOWANE MLEKO. 
Kmiotkowie zaś nabijają sobie kieszenie 

krwawicą nieszczęsnych „ciarachów". Nie 
inną też była niejaka Aniela Głowińska, 
właścicielka gospodarki rolnej pod Łodzią. 
Codziennie, skoro świt, zdążała do miasta 

Lodzi z konwą pełną mleka, które sprze
dawała za drogie grosze. Przedtem jed
nak dolewała do mleka tego odpowiednią 
ilość wody. Coraz to dolewała jej więcej, 
aż doszło do tego, że sprzedawała nie mle
ko z wodą, lecz wodę z mlekiem, nie bio
rąc oczywiście ani grosika taniej. Jednakże 
póły dzban wodę nosi, póki się ucho nie 
urwie. Któryś z „ciarachów" zbuntował 
się i Głowińską oddał w ręce policjanta. 
Spisano protokół, mleko skonfiskowano i 
odesłano do Państwowego Zakładu Bada
nia Żywności. Aż się za głowę złapali dok
torzy stwierdziwszy procent wody w „mle
ku" Głowińskiej. Zkolei sprawa poszła do 
sądu. 

W dniu onegdajszym Głowińska stanę
ła przed sądem pokoju 3 okręgu. Pa^ sę
dzia Knappik wygłosił jej odpowiednią nau
kę, yskazując na niegodziwość fałszowania 
cennego produktu natury, posiadające nie
słychanie doniosłe znaczenie odżywcze 
zwłaszcza dla dzieci. W rezultacie Aniela 
Głowińska skazana została na sześć tygod
ni bezwzględnego aresztu. Sa-wicz. 

Realizatorowie filmów 
wojennych 

muszą być fachowcami. 
Szary w i d z — na j l epszym 

kry tyk iem. 
Wojna światowa nastręczyła, rzecz pro

sta, moc tematów do opracowywania fil
mów t. zw. wojennych. Filmy te nie za
wsze odpowiadały swemu zadaniu, zarów
no pod względem treści jak i realizałorskie-
go oddania momentów 

ściśle wojennych. 
Przyczyniła się do tego w pierwszym rzę
dzie brak fachowości u realizatorów. 

Oto co mówi na ten interesujący te
mat Emory Johson, realizator lotniszego 
iilmu wojennego Uniyersalu p. t. „Orły 
wojenne". 

„Przy zrealizowaniu obrazu wojennego 
należy skierować baczna uwagę na dokład
ne opracowanie najdrobniejszych nawet 
szczegółów. Trzeba się liczyć z tern, że 
prawie każdy z dojrzałych bywalców kina 

był na wojnie 
. przeżywał okropności tej wojny. Bywal
cy ci liczą się na miljony! Są to najistotniej
si krytycy, bo znajomość rzeczy zaczerp
nęli na ciężkiem doświadczeniu własnem, 
gdy chodziło o taką bagatelkę, jaką jest 
życie W tych warunkach wystarczy po
minąć jakąś często małoznaczącą drob
nostkę lub oddać |ą niezbyt ściśle, a pryska 
cała iluzja u widza i niepowodzenie obrazu 
gotowe. 

Jest zatem rzeczą nieodzowna, aby w 
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Upośle 
Dbamy o podni 

Trujące wyziew 

Możuchin uchodził zawsze za 
wanego 

wroga małżeństwa. 
To też odnosiłam się do niego z a W * f j 
wielką rezerwą. Możuchin zaś żywił 
mnie wielkie zaufanie i zwierzał mi si<1 
swoich kłopotów. Umiałam zawsze zJJ », 
leźć właściwą radę i nieraz pomo^araynalnym^ warunkiem, kto 
artyście do wybrnięcia z trudnego ^ „ / y F Z C - K a c w c e l u z a D 0 D i e ; 

żenią. Możuchin, mimo swoich trzy<» "w«ecnniaiiiu^ste 
stu pięciu lat, jest rst ; a i - c h o r ó b epidemicznych. 

wielkiem dzieckiem raVH n a ! S z e r z e l Poicta czystośi 
1 ustawicznie popada w jakieś kłopotlf ^Ja stara, o której wie każdv 
sytuacje v • wreszcie przestrzec/a 

Może to, co mówię, wyda się nieś sprzedawcy musza mieć b 
sowną niedyskrecją, ale ten rys chara* ' a , r t u c »V. sklepy rzeźnicze mi 
ru Możuchina jest przecież ogólnie zna' p J l o w a n c na biało olejna farbr 
A potem stała się rzecz nicoczckl** abS^"0

 n i l , I S Z c l b y ć P r 7 C V 

Możuchin oświadczył się i — został < C i P n

P ' c c z e ' , , a , i c h m " c h a r 

jęty'... p r . z e z kupujących, słowe 
Ślub odbędzie się 12-go marca 

Nizzy. 
my wielki krok naprzód w d 

Wenir 

Wasale usta n M L 
k Mawiasz si. 
2V iw l n ria. chorobą skórna, narze 
" n 'misza byt dokładnie dezy 

\ ; } / i « / \ » A / ł / . « i i a - j - J iJr,Z e c* każdorazowem użycien 
niepożądany hołd. f c i n u i n v c l ] . b r u d n y c h > n i e W D U ; 

Gdy w roku 1848 Lamartine objął q L 5 l e J s c publicznych i tramw; 
wizoryczne rządy nad republiką frafl* jjjcęic na chodnik płaci sic ka 
ską, entuzjazm ogarnął szeregi wielbi | , I S C ; i ustępowe 
i wielbicielek poety. Najbardziej nieitf wszędzie jeszcze woraw 
szony oddział działaczek polityczny' JL°W ndzone /ostały do porza 

qpc" sufrażVst J, ?c bezpieczeństwa wywier; 
2 * - . aby sic tak stało. W klatk 

t. zw. „tricolenses", czyli 
bardzo impulsywnych 
i wojowniczych, lecz pozbawionych 
pełnie uroku kobiecości wtargnął do 
binetu poety. Przywódczyni w mowl* 
nej zapału wyraziła Lamartine'owł 
chwyt i uznanie za jego czyny I jako 
grodę ofiarowała mu — pocałunek, 
martine — stchórzył. Poprostu przd 
się widokiem ustek wąsatych i wyl 
dwucetnarowej Brunhildy. Trzeba 
jednak przyznać, że znalazł się w kfl 
Serdecznemi słowy odpowiedział na' 
nie „tricoleusek" i nawzajem zaszci 
je komplementem, że czynami swemf 
łały dowieść, iż można je posta 
równym poziomie 

z mężczyznami. 
A mężczyzn, których się poważa, nit 
darzą się w dowód uszanowania poc 
kiem, lecz serdecznym, braterskim 
skiem dłoni. To mówiąc, ściskał rn 
i energicznie dłonie niepowabnych t< 
rzyszek, które zrezygnowały z projd 
wanego hołdu, 

\i? 1 C z no-sanitarnej. 
Wchodząc do zakłi zakładu fryzj* 

zarażenia grzybkiem 

Kuglarskie popisy. 
Sto lat upłynie 20 marca b. r. od ch* 

l i, gdy w rnałem norweskierd miasteCfl 
Ikien, przyszedł na świat przyszły * | J 
dramaturg XIX stulecia; Henryk lh 5 l 
Uroczystości o charakterze międzen^ 
dwym odbędą się z tej okazji w całej ™ 
wegji. 

Trudno jest sobie wyobrazić sła' 
go autora „Dzikiej kaczki" 

w roli kuglarza. 
A jednak w tej właśnie roli ukazywał 
on dość często w latach młodzieńczej 
swej siostrze, co opisuje ona w swl 
wspomnieniach, gdzie znajdujemy mi?* 
innem! następującą dykteryjkę... 

„Od czasu do czasu, w niedziele, 
zwolono memu bratu popisywać się p/1 

audytorjum. złożonem z domownic 
oraz sąsiadów, pokazywaniem sztu^ 
magicznych. Widzę jeszcze Henryka, 
jącego w przyciasnem ubranku, P ^ 
drewnianą skrzynią, przykrytą n* 
okoliczność jaskrawym szalem. 
Czarodziejskie wprost sztuczki, ja 
świadkami byli widzowie wprowad 
ich w osłupienie. W rzeczywistości 
nikt nic wiedział, źe nasz starszy br*J 
góry wynagrodzony przez Henryka, *[ 
dział ukryty w znajduiącej się przed I* 
stidi<ritatorem skrzyni". 

Poczem siostra Ibsena dodaje, iż 
ostatni musiał solidnie opłacać i Q 
góry swego pomocnika, gdyż starszy £ 
ńiko chłopiec praktyczny nie omieszK. 
by w razie nieotrzymania wynagrodzi 
.wsypać" kuglarza. 

pierwszym rzędzie realizatorzy takich 
mów, dalej autorowie scenarjuszy i 
ló jest możliwe, wykonawcy głównych 
byli fachowcami, t. j choćby 

uczestnikami wojny. 

vch poustawiane zostały sol 
ołowiowe niechlujstwo Ł0Ó2 

stopniowo zanikać 
| e zaniknie zupełnie. gdv mii 
".ic skanalizowane i 

przejdą do przeszłości 
ffilce. zatruwające miazmatai 
" Oemi powietrze ścieki. 
«cja z godna uznania ener 
antysanitarnym stanem 00! 
(C do surowej odpowiedział 

i właścicieli domów, kti 
się do obowiązujących pi 
ych. 

Jerdzić jednakże należy, ż 
których była mowa powvż 

r*8ważnie 
nieruchomości mieszkalnyc 

atornjast najmniejszej uwagi 1 
'» na posesje fabryczne, które 
°kroć najprymitywniejszym 
Sanitarnym. 
Ohydne wyziewy zatruwa 

.sferę, działając zabójczo na 
^kńw. Wydzieliny z farbiarń s 
" !okr,w 
„, otwarten . #mi. 

JPzne odpadki gromadzą sb 
""Ccy na dziedzińcach fabn 

K r z e w i ń s k i . 

H Ł E T H K 
POWIEŚĆ 

;°dzia była w suiódmem niiebi* 
y w życiu nie jechała dorożką 
'dowala „jak jaka hrabina" 
Dowozem. Uszczęśliiiwona — 
Vn;eków na połfflczkach i z di 

Ita się na wszystkie strony. 
\ Nowym Świediie zaiuws 
}k z Henią, zaczęła powfiewj 
v dłonią, chcąc za wszelką ce 
h uwagę. Ody powozfik mi', 
czyny, Kltmoia stanęła jato 

dniała towarzyszkę szarpnie 
' i. wskazując Lodtzaię, zawoł 

O Jezu' Patrz! Ofelja w p 
* bacząc na wypite wino 1 
Ne generała u Mi lera mec 
J» wychylił jeszcze parę kie 
*u. To zapewne nastroiło gt 

2 nutę, ale od czasu Ało czas 
^'adzalo w zadumę. Przestay 

ać udzilał w ogólnej rozmov 
ał s;e melainchołijłiiile do jakie 

.wspomnień. 
Wracał wtedy spojrzenie na : 
£ i coś szkliło się wówczas 
" N a l e w a ł sobie koniaku dl 
? jakichś porównań, jakichś 

J rancuski trunek powoli, mac: 
Jgka typowy sybaryta ! smaki 
y ^ ń dzisiejszy był dlań. jako 
z ł o m o w y . 



Nr. * 

at, jest 
wiclkiem dzieckiem 

. co m. . 
yskrecją, ale ten rys chara«l 
la jest przecież ogólnie zn* r 

iczekb 

świadczy} się I — został 

ibedzie się 12-go marca 

Nr. 37 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 13 lutego 192S roki?. Str. S 

Upośledzone miejsca pracy. 
Dbamy o podniesienie higieny w budynkach mieszkalnych — 

a zapomnieliśmy o fabrykach. 
Trujące wyziewy są najwierniejszymi sprzymierzeńcami gruźlicy. 

0 dziecko. 
i c h o d z i ł z a w s z e za zdecjdj 

vroga małżeństwa. 
) s i ł am się do niego zaws# 
: r w ą . Możuchin zaś żyw" 1 

c zau fan ie i zwierzał mi siej 
i o t ó w . Umiałam zawsze "Ą y 
w ą r a d ę i n i e raz p o m o K ł ^ d r a y n a l n y m w a r u n k i e m , k t ó r e g o na-

w y b r n i ę c i a z t r udnego P° l ) L D / z e

l

s t r z c « a c w c < - a l u zapob ieżen ia roz 
uch in , m i m o swoich t rzy* W M e c n n i a n i u sie 

s . . chorób epidemicznych. 
r,V^ k n a i s / e r z e j po ję ta c z y s t o ś ć . Test to 

: popada w jakieś kłopotlH .wda s tara , o k t ó r e j w i c k a ż d v . Docze
pmy się w r e s z c i e p r z e s t r z e e a n i a zasa-

ó w i ę wyda się n , e S fet s n r z c c l a w c v m u s z a m i e ć b i a ł e , c z y 
im i n v - s k , e D v r z e ź n i c z e m u s z ą b y ć 
malo^ a n c „ a b i a { 0 0 , e j n a f a r b p r o d l , k 

ała się rzecz nicoczcldwaCC°?Vwczc muszą b y ć p r z y k r y t e d la 
ś w i a d c z y ł sie i — został P^nio. Z C , 1 ' ; ' i c h p r z c d m i , c h a m i ' d n t v 

E" l » i nrzez k u p u j ą c y c h , s ł o w e m u c z y 
ń m y w i e l k i k r o k n a p r z ó d w dziedzinie 

1^ 'czno-san i tarne j . 
^ c h o d z ą c do z a k ł a d u f r y z j e r s k i e g o , 

mawiasz sic 
t zarażenia grzybkiem 
Ł i ( 1

 l n r i a c h o r o b ą s k ó r n a , n a r z ę d z i a bo
ję"'1 "niszą b y i d o k ł a d n i e d e z v n f e k u w a 
je

D, r.Zc.d k a ż d o r a z o w e m u ż y c i e m . Ludzi, 
^ O m j n y c h i b r u d n y c h , n ie wpuszcza się 

o k u 1848 Laniartine objął P Ł u

n . l c ^ c P u b l i c z n y c h i t r a m w a j ó w , za 
rządy nad republiką frafl 3Cic na c h o d n i k p ł ac i s ic k a r ę . 

zm ogarnął szeregi wielbi ' leisea u s t ę p o w e 
:k p o e t y . Najbardziej nie«5' o D

n l e wszędzie jeszcze wprawdzie 
ial dz ia ł aczek polityczna j j P ^ d z o u e . "osta ły do p o r z ą d k u , ale 
:o lenscs" . czyli sufraży*' J;? e b e z p i e c z e ń s t w a w y w i e r a j ą sik^y 

Impulsywnych &v) V a b v s i c ; t a k s t a f a W k l a t k a c h scho 
z y c h , lecz pozbawionych ' ^,V(*li Pous taw iane z o s t a ł y s p l u w a c z k i , 
u kobiecości wtargnął do \ 7Sf r>\viowe n i e c h l u j s t w o Łodzi zaczy 
/. Przywódczyni w mowiaj 
wyraziła Lamartine'owi] 

lanie za jego czyny I jakoj 
Dwała mu — pocałunek, 
stchórzył. Poprostu prze 
m ustek wąsatych i w y l 
w e j Brunhildy. Trzeba' 
znać, że znalazł się w kf 
ii słowy odpowiedział na'i 
usek " i nawzajem zaszc 
entem, że czynami swer 
ć, iż można je posta\ 
ziomie 

z mężczyznami 
i, których sie poważa, ni« 
dowód uszanowania poci 

serdecznym, braterskim 
. To mówiąc, ściskał rr 
e dłonie niepowabnych tfl 
5re zrezygnowały z proj* 
du. 

Ifl 

stopniowo zanikać 
• e zaniknie zupełnie. gdv miasto całe 
r 'e skanalizowane i 

Przejdą do przeszłości 
Ce. zatruwające miazmatami choro 

jroemi powietrze ścieki, 
"cja z godną uznania energją wal-
fcntysanitarnym stanem oosesyj. po 

do surowej odoowiedziahiości do 
i właścicieli domów, którzy nie 

sie do obowiązujących przepisów 
ych. 
erdzić jednakże należy, że przepi 
órych była mowa powyżej, doty-

r2e>vażnie 
nieruchomości mieszkalnych. 

a'0rn|ast najmniejszej uwagi nie zwra 
£a posesje fabryczne, które urągają 

°kroć najprymitywniejszym wymo-
S anitarn T,m. 
Ohydne wyziewy zatruwaia 

,;?fere, działając zabójczo na ołuca ro 
ków. Wydzieliny z farbiarń spływają 

c i e k ó w 
JL. otwarten i kaaa!»inl. 

ijpżne odpadki gromadzą si 
^ C y na 

w ciągu 
dziedzińcach fabrycznych. 

30) ^ZEWIflSKI. 

HŁETHICfŁ 
POWIEŚĆ. 

glarskie popisy. 
płynie 20 marca b. r. od cbfl 
ąłem norweskierri miastei 
zedł na świat przyszły wł* 
XIX stulecia; Henryk M 
:i o charakterze międzyn*] 
dą się z tej okazji w całej 

Iest sobie wyobrazić sła 
dzikiej kaczki" 
w roli kuglarza. 
tej właśnie roli ukazywał 

;sto w latach młodzieńcz 
:e, co opisuje ona w s 
ach, gdzie znajdujemy mic 
ępującą dykteryjkę... 
su do czasu, w niedzielę 
mu bratu popisywać się ptj 

złożonem z domownik' 
5w. pokazywaniem sztuc* 

Widzę jeszcze Henryka, 
rzyciasnem ubranku. PĄ 
skrzynią, przykrytą n* 

jaskrawym szalem, 
cie wprost sztuczki, ja 
byli widzowie wprowad 
rienie. W rzeczywistości 
dział, że nasz starszy bf*' 
;rodzony przez Henryka. * 
• w znajduiącej się przed P, 
m skrzyni". , 
siostra Ibsena dodaje, i i ' 
siał solidnie opłacać i -
pomocnika, gdyż starszy £|f i 1 : i l s:e melancholijnie do jakichś daw-
c praktyczny nie omiesz*'* Wspomnień. 
lieotrzymanla wynagrodz e IT^'racał wtedy spojrzenie na swą có-
•i rlarza. ^^k^ ' coś szkliło sie wówczas w jego 

m m m m m ^ ^ f o • Nalewał sobie koniaku dla odp 
lizatorzy t a k l c ? j B * Jakichś porównań, jakichś tęsknot 

Właściciele ogromnej większości fabryk 
nie czynią absolutnie nic. bv usunąć ten 
karygodny stan rzeczy. Nic mówimy tu 
już o fatalnych warunkach higienicznych, 
w l ió tych pracuje ruhotujcy w-? wnętrzu 
lab'vk 

I trzebabyło dopiero traeicznego wy
padku, który wydarzył sie przed dwoma 
zaledwie dniami, bv władze zwróciły u-
wagę na antysanitarny stan 

posesyi fabryczn.ch. 
Komisja wydeicgowafi prz"-2 p wo

jewodę Jaszczołta na miejsce pożaru w fa 
bryte I. Bergera przy ulicy Łomżyńskiej 
nr. 20-22. gdzie tragiczua śmiercią pod
czas pożaru jeden roboinik zginał, drugi 
zaś został śmiertelnie poparzony stwier
dziła przy okazji, że stan sanitarny całej 
posesji fabrycznej jest wprost rozpaczli
wy, wobec czego sporządzony został od
powiedni protokół, na podstawie którego 
właściciel fabryki zostanie pociągnięty do 
odpowiedzialności 

Nie koniec na tern. 
Znajdując się na ulicy Łomżyńskiej 

komisja, jak donosi komunikat prasowy, 
została uderzona 

ohydna wonią, 
wydobywającą się z fabryki „Wcnskc i 
S-ka", Skłoniło to komisję do przeprowa
dzenia inspekcji sanitarnej w wymienio
nej fabryce. I oto stwierdzono posunięte 
do maxiinum niechlujstwa stosy śmieci, 
odpadków, — kałuże cuchnące ponad 
wszelkie wyobrażenie. I tutaj tak samo 
sporządzony został protokół. 

Szczęśliwym trafem w skład komisji 
wchodzili wyżsi przedstawiciele władz 
państwowych i komunalnych jak komen
dant policji w Łodzi p. podinspektor Nie
dzielski, naczelnik wydziału administra
cyjnego województwa p. Dychdalewicz, 
inspektor pracy i t. d. To też nic należy 
wątpić, iż nasze władze lokalne zaczną 
odtąd baczniejszą uwagę zwracać na wa
runki sanitarne naszych fabryk, których 
wszak w Łodzi jest ilość ogromna. 

Dopiero wówczas, gdy robotnik prze
stanie oddychać powietrzem, zatrułem, 
przez wyziewy wszelakiego niechluj
stwa, zabezpieczony on zostanie chociaż
by w części • 

przed gruźlicą. 
Niechajże oddycha czystem powietrzem 
na dziedzińcu fabryki, skoro nie może go 
mieć w jej wnętrzu. Chociaż i tu należało 
by zastosować 

odpowiednią wentylacje, 
większość bowiem sal zwłaszcza w fa
brykach naszych nie posiada jęj niemal że 
zupełnie. Na nic się nie zda budowanie 

wspaniałych lecznic 
dla robotników dotkniętych gruźlicą. O 
całe niebo donioślejsze znaczenie posiada 
zapobieganie straszliwej chorobie przez 
stworzenie odpowiednich warunków pra 
cy dla robotnika. K. 

Śmierć matki na 
syna. 

Smutny wypadek na 
cmentarzu. 

Z Tucholi donoszą: 
W ubiegłym roku, umarł 

na gruźlicę 
syn Woelka, nauczyciel szkoły powsz. w 
Kamieniu. W ubiegłą niedzielę przed poł. 
wyszła żona Woelka wspólnie z mężem, 
aby odwiedzić grób syna. Pan Woelek po 
drodze na cmentarz zatrzymał się u kolegi 
i lam oczekiwał żony. Po godzinie 11-ej 
przybyła jedna panna z sąsiedztwa z smut
ną nowiną, że jego żona 

leży nieżywa 
na grobie syna. Pow. lekarz stwierdził udar 
serca. 

Karnawałowi przedsiębiorcy. 
Aresztowanie złodziei balowych w Zagłębiu. 

Z Sosnowca donoszą: 
Do Sosnowca przybyło dwóch osławio

nych 
złodziei hotelowych, 

znanych pod pseudonimami: „Witek" i „Lu 
lek", ponieważ jednak wesoły ich tryb ży
cia rzucał się w oczy, zainteresowała się ni
mi policja, wobec czego niebieskie ptaszki 
ulotnili się. 

W tych dniach znowu przyjechali do 
Sosnowca o czem dowiedział się sosnowie
cki urząd śledczy od władz policyjnych z 
różnych stron Polski, wobec czego poddał 
obserwacji miejscowe hotele i niebawem 
przekonał się, że 

złodzieje 
zamieszkują w żydowskim hotelu „War
szawskim". 

Wtedy policja otoczyła holei i po prze
prowadzeniu rewizji, aresztowała w jed

nym z numerów obydwu ptaszków, przy
branych w wykwintne pyjamy, zabawiają
cych się przy obficie zastawionym stole w 
towarzystwie 

dwu niewiast z półświatka. 
Podczas osobistej rewizji u jednego jse 

złodziei znaleziono zaszytą w spodniach 
broszkę z dużemi brylantami. W waliz
kach znajdowały się specjalne klucze zło
dziejskie, latarki elektryczne, 

kostjumy maskaradowe, 
%v których chodzili na bale, gdzie okradali 
bawiących się z biżuterji i futer. 

Okazało się, że „Lutek" i „Witek" po» 
pełnili szereg znacznych kradzieży w Kra
kowie, Katowicach, Warszawie, Poznaniu i 
B !elsku i byli poszukiwani przez tamtejsze 
urzędy śledcze. Dalsze dochodzenie w 
toku. 

ślubu — pogrzeb. 
Echa napadu bandyckiego w Poznaniu. 

Z Poznania doneszą: 
Regina Szudzińska, którą w czasie na

padu na ul. Bukowskie; postrzelił groźny 
bandyta o czem donosiliśmy w ,,Ł. Echu 
Wiecz." zmarła w szpitalu. Postrzał w 
brzuch mimo natychmiast dokonanej ope
racji był śmiertelny. 

Oiiara bandyty liczyła lat 25 a tragiczny 
jej zgon wywołał ogólne współczucie wśród 
mieszkańców miasta. Tragizm pogłębia 
lakt, że za tydzień śp. Szudzińska miała 
ilanąć na kobiercu ślubnym. 

Tożsamości bandyty dotychczas nie zdo 
lano stwierdzić. Szczegóły śledztwa wy
kazały, że na miejscu, gdzie bandyta popeł
nił samobójstwo znaleziono 

garstkę popiołu. 
Widocznie bandyta nie chcąc zdradzić swe
go nazwiska spalił dokumenty osobiste. 

Krwawy napad • 
na chorążego. 

Ze Lwowa donoszą: 
Tej nocy trzej nieznani sprawcy doko

nali napadu na cmer. chorążego Strylę w 
ogrodzie Kościuszki (Jezuickim) obok gma
chu dyrekcji policji. Gdy Stryła na skutek 
o.'niesionych ran 

stracił przytomność, 
napastnicy zabrali mu 400 zł. i szereg drob
nych przedmiotów. 

°dzia była w siiódmem niebie. Dotąd 
* w życiu nie jechała dorożką, a teraz 
Powała ,.jak jaka hrabina" prywat-
Dowozem. Usacześlliiwooia — dostała 
ypieków na policzkach i z dumą raz-

l'a się na wszystkie strony. 
* Nowym Świecie zauważywszy 
£ie z Henią, zaczęła powftewać w ich 
^ dłonią, chcąc za wszelką oenę zwró 
h uwagę. Ody powozalk mijał dwie 
czyny, Klimctia stanęła jak wryta, 
dniała towarzyszkę siziaininfleciem za 
i. wskazując Lodzie, zawołała: 
O Jezu' Patrz! OfeJja w powozie! 
bacząc na wypite wino w towa-

pie generała u Mi lera mecenas do 
wychylił jeszcze parę kieliszków 

u. To zapewne nastroiJo go na ró-

zedzie real 

nutę, ale od czasu,Jćo czasu także 
adzalo w zadumę. Przestawał wte-

a ć tidz&ił w ogólnej rozmowile i uś-

autorowie scenarjuszy i ' f J ^ n c u s k ; t r unek p o w o l i , maczając u 
wykonawcy głównycO Ttr ive, 

ami, t. j choćby 
iczestnikami wojny, 

K^o typowy sybaryta i smakosz. 
i -'en dzisiejszy był dlań. jako dla ojc: 
f z łomowy. 

Nie umiejąc swej jedynaczce niczego 
odmawiać długo silę bronił przed nalega
niami, długo się wahał, zanim uległ jej 
prośbom i zdecydował oddać córkę do ba
letu. 

Gdy teraz patrzał na nią, tak podobną 
do matki, ogarniał© go wzruszenie pod 
wpływem tłoczących się w tym dniu od
ległych wspomnień. 

Jakżeż uderzająco ta urocza panienka 
przypominała niewtele co starszą od jego 
dziś córk' — baletniczkę z cesarskiej ope
ry w Petersburgu, gdzie studiował był pra 
wo na uniwersytecie. Pamięta, gdy wraz 
z obecnym generałem, a ówcześnie porucz 
irkiem lejbgwardji cesarskiej poznał mat
kę swej jedynaczki. 

Lekki flarcik młodego studenta z kory-
fejką baletu nie zakończył sie szablonowo 
odszkodowan?em pientężnem i rozejściem 
się kolażu. 

Niedoświadczony syn bogatego zdiemia 
tiSna wychowany w atmosferze surowe
go, domowego rygoru, gdy skończywszy 
gimnazjum, znalazł s?ę nareszcie na swo
bodzie, zapragnął*szumieć i używać złotej 
młodości, zdała od kontroli rodzicielskiej. 
Gdy, były kolega gimnazjainy, obecny 
prezes teatrów zapoznał go z koryfejką, 
która zrobiła na niim fascynujące wraże
nie — postanowi! z punktu zająć sie bliżej 
ta interesującą osóbką, uroczo krygująca 
s'ę przed studentem w różowych tryko
tach i białych gazach baletowych „pa
czek". 

Wkrótce ten flircik u ubojga zamienił 
się na trwalsze uczucie, którego owocem 
był fatalny mezalians, jaki, ku rozpaczy 
rodziców, popełnił lekkomyślny synek. 

Ileż to — to lat upłynęło od tych chwil, 
które dziś jeszcze mecenasowi stają jak 
żywe przed oczami duszy? Jak niepraw 
dopodobnie ta jedynaczka, którą dziś po
święcił karjerze jej matki, przypomina 
uroczą koryfejkę z Petersburga? 

Wyrzucał sobie nieraz lekkomyślność, 
z jaką zabrnął w stosunki ze swą później
szą małżonką, której zawdzięczał pierw
sze miłosne uniesienia, wiele chwil szczę
śliwych, ale też dużo więcej dramatów, 
przykrych przejść i nieporozumień. 

Czyż i teraz nie jest lekkomyślnością 
ta uległość jego wobec kaprysów roz
pieszczonej córeczki? 

W gruncie rzeczy Zamięcki był egoi
stą; lubił dookoła siebie mieć atmosferę 
beztroską, spokojną, bez zgrzytów i nie
porozumień. Zły humor despotycznej je
dynaczki, jaki od dłuższego czasu okazy
wała na każdym kroku z tej racji, że oj
ciec wahał sie ulec jej chęciom wstąpie
nia do baletu — psuł mu w domu pogodny 
nastrój, który starał się tak pieczołowicie 
kultywować w codziennem życiu. 

Po jakichś dramatycznych przejściach 
dawno już rozszedł się był z żoną, która 
zostawiła mu na pociechę swój żywy 
portret w postaci rozpieszczonej jedyna
czki. 

Była pani mecenasowa wróciła 'do ro
dzinnego „Pitra", za którym zawsze w 
Warszawie tęskniła. Opiekował się nią 
tam podobno któryś z wielkich książąt. 

Myśląc o tern wszystkiem. mecenas 
westchnął z ulga. jakoby chciał tern wy
razić: — Boże, dzięki Ci, że to już wszy
stko jest poza mną! Urządził sobie jed
wabne życie. Majątek, który otrzymał 

w spadku po rodzicah, oddał w dzierżą• 
wę. Nie mógłby na wsi wytrzymać bez 
teatrów, gabinecików restauracyjnych i 
miejskich przyjaciół. 

Będąc radca prawnym jednego z mag
natów, niewiele dbał o praktykę adwo
kacką, którą przelewał najchętniej, na 
swych dwóch pomocników, początkują
cych prawników. Tak, że fachowe zaję
cia dużo zostawiały mu wolnego czasu na 
wszelkiego rodzaju rozrywki, któremi 
gorliwie starał się urozmaicić sobie ży 
cie. 

Córeczka wdała się w papę pod wzc!? 
dem niewstrzemięźliwości odmawiania 
sobie czegokolwiek, a w matkę pod 
względem wrodzonego despotyzmu. U-
miała podchwytywać słabostki lekko
myślnego papy i grała na nich ze sprytem 
i pomysłowością, nie, gorzej, jak niegdyś 
jej matka. W ten sposób wymoeła na oj
cu zgodę oddania jej do baletu, o czem 
oddawna marzyła, niechętnie poświęca
jąc czas pracy umysłowej, co także odzie 
dziczyła po matce. 

Zabawna Lodzia nadzwyczaj przypa
dła jej do gustu i Zosia postanowiła sob:e 
uprosić ojca, aby mała jej koleżanka mo
gła u niej częściej bywać, wtajemniczać 
ją poza szkołą w arkana sztuki baletowej, 
być jej towarzyszką i rodzajem korepety-
torkl. 

Po obiedzie mała gospodyni, pragnąc 
przyszłą młodszą przyjaciółkę zapoznać I 
oswoić z domem, który częściej miał słu
żyć Lodzi swą gościną — oprowadziła ja 
po obszernym apartamencie. 

d. c «.» 
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Czcij ojca swego i matkę 
swoją I 

Brutalny syn w d o w y . 
27-letni Jan Zaremba; bezrobotny, za

mieszkały z matką przy ulicy Tatrzańskiej 
40, domagał się od niej 

stale pieniędzy 
zarabianych ciężką praca- Zaremba czę
sto groził matce pobiciem, to też ulegała 
mu. Wczoraj około godziny 8 wiecz. Za
remba podchmielony wrócił do domu po 
nowe ..porcje" złotych. Zarembowa odmó
wiła. Rozgniewany syn pochwycił krzesło 
i rzucił niem w matkę. Wdowa uniknęła 
ciosu i usiłowała uciec z mieszkania, lecz 
Zaremba pochwycił ją i zaczął ją kopać. 
Zaalarmowani krzykami Zarembowej są
siedzi obezwładnili wyrodnego syna i za
wezwali policję, która Jana Zerembę 

aresztowała. 
Pokaleczonej Krystynie Zarembowej udzie* 
Hł pomocy lekarz miejskiego pogotowia ra
tunkowego. 

Przedwczesny triumf 
męża. 

Strasz l iwa zemsta żony. 
Stanisław Łitrecki. zamieszkały przy 

ulicy Pomorskiej !57, rozpoczął niedzielę 
pod znakiem kieliszka. 

Pijany do utraty przytomności. Łitrecki 
rozpoczął sprzeczkę z żoną. podczas któ
rej uderzył ją w twarz. 

Oburzona postępkiem męża Litrecka 
porwała z pieca garnek gorącej wody i 
chlusnęła nią w twarz męża. Łitrecki z 
przeraźliwym krzykiem wybiegł na kory
tarz. Sąsiedzi zawezwali kare tkę DOgoto-

*wia ratunkowego. Lekarz stwierdził do
tkliwe poparzenie twarzy i piersi 1 po na
łożeniu opatrunku pozostawił Litreckiego 
na miejscu. 

„ Powiadomiona o zajściu nolicia pociąg 
nęła Katarzynę Litrecka do odpowiedział 
ności sądowej. 

Podejrzane zawiniątko 
pod murem. 

Sukces czujnego dozorcy. 
Mikołaj Drewnowski, dozorca domu 

przy ulicy Tkackiej 40, zauważył kręcącą 
się wczoraj po południu w podwórzu mł >-
rlą dziewczynę w dużej chustce wełniane!. 
Nieznajoma sprawdziwszy czy nikt jej nie 
obserwuj'-' porzuciła pod murem 

jakieś zawiniątko 
i wyszła prędko na ulicę. Dozorca, świa-
dt-k czynu nieznajomej wybiegł w ślad za 
dziewczyną, którą też po krótkim pościgu 
zatrzymał na ulicy Zagajnikowej. Drew
nowski sprowadził dziewczynę z powrotem 
ra podwórze, gdzie w paczce porzucone) 
;>rzez nią znaleziono 2 tygodniowe 

niemowlę 
|.lci żeńskiej, otulone w brudną poduszkę. 
Wyrodną matkę odprowadzono do komi
sariatu policji. Była to 19-letnia Pelagia 
Szklarska, służąca bez stałego miejsca za
mieszkania. Po przeprowadzonem docho
dzeniu Szklarską odesłano do dyspozycji 
»vładz sądowych. 

:o:-

Turek chciał jechać do 
Ameryki. 

Schwytanie uc iek in iera . 
Z Tczewa donoszą: ( 

Na dworcu przytrzymano młodocia
nego uciekiniera, który miał dopiero 1? lat 
Chciał się dostać do Gdańska, stamtąd do 
Ameryki. Mały podróżny pochodził z Ło
dzi i nazywa sie Turek. 

Potrzebne pieniądze ukradł rodzicom. 
Odstawiono go z powrotem do rodziców. 

Czy zna pani tę ulicę? 
ftapad wśródmieściu. 

Ubiegłego wieczoru po ulicy Wólczań
skiej kręcił się jr.kiś osobnik i przyglądał 
s:ę uważnie przechodniom. Ujrzawszy w 
pewne; chwili samotną kobietę, mężczyzna 
ów udając franta, podszedł do niej i zapy-
tawscy się o jakąś ulicę wyrwał jedno
cześnie z jej rąk 

torebkę. 
Poszkodowana wszczęła alarm. Za zło
dziejem rzuciło się w pościg kilku prze
chodniów. Coraz więcej zbliżała się po
goń do uciekającego, który widząc, że źle 
się może skończyć dla niego awantura rzu

cił skradzioną torebkę i przeskoczywszy 
plot ogradzający duży plac przy ulicy Gdan 
skiej znikł Poszkodowana sprawdziwszy 
zawartość odzyskanej torebki stwierdziła 
brak portmonetki 

z 74 złotem!. 
Zawiadomiona o dokonanej kradzieży 

policja wszczęła dochodzenie, w rezulta
cie czego złodzieja ujęto. Okazał się nim 
niejaki Kazimierz Rymek, bez stałego miej
sca zamieszkania. Osadzono go w aresz
cie. 

Starzec: — Eh, te dzisiejsze czasy! Któżby pomyślał że żonie mej 
w 65-ej wiośnie życia przyjdzie do głowy chodzenie na dancingi! już północ, 
a my z Bibi siedzimy w domu głodni i zziębnięci. 

Worek z trupami. 
Złodziej me mógł poradzić więc go porzucił. 

Ubiegłej nocy, podwórze domu przy uli
cy Leśnej 81 odwiedził złodziej. Zapomocą 
łomu żelaznego wyważył drzwi komórki 
właściciela domu Adama Słomki i przy
świecając sobie lampką elektryczną zaczął 
pakować 

kury do worka. 
Alarm podniesiony przez skrzydlatą rzeszę 

usłyszał Słomka. Zaniepokojony zbudził 
.Nilku lokatorów i na ich czele poszedł dc 
komórki. Złodziej jednakie zdołał w porę 
zarzucić worek z kurami na plecy i uciec. 
Pościg sprawił tylko to, że znaleziono wo
rek z kilku kurami bez główek. Powiado
miona o kradzieży policja poszukuje zbie
głego złodzieja. 

Słowik kolporterem fałszywych pieniędzy. 
Incydent w cukierni. 

Wczoraj po południu do cukierni Elja-
sza Minca przy ulicy Nowomiejskiej wszedł 
młody mężczyzna i spożywszy kilka cia
stek, usiłował należność uiścić 

fałszywą pięciozłotówką. 
Właściciel cukierni poznał się na wartości 
banknotu i zwrócił falsyfikat klientowi, on 
jednak zaczął zaprzeczać i gwałtem usiło
wał przekonać cukiernika, że się myli. Cu
kiernik jednak nic chciał się wdawać w dal 
szą dysputę i wezwał policjanta. Na widok 

granatowego munduru nieznajomy spuścił z 
tonu i uregulował rachunek. Mimo to po
sterunkowy odprowadził go do komisarjatu 
gdzie w czasie rewizji znaleziono przy nie
znajomym, którym okazał się niejaki Hersz 
Słowik z pod Kalisza, 

6 fałszywych pięciozłotówek. 
Słowika wraz z odpowiednim protokółem 
przesłano do dyspozycji sędziego śled
czego. 

D w a nowe f i lmy k r a j o w e j produkcj i : „Ludz ie dzisiejsi ' 
I „ H u r a g a n " 

Pomimo trudnych warunków, pesymistycz
nych ocen i wcótb, polski fBm obudził sie do ty
cia, daje coraz lepsze, coraz 

dojrzalsze dzieła. 
Do filmów, wykraczających poza ramy na

szego lokalnego zakroju przybył nowy 
„Ludzie dzisiejsi" 

(dotychczasowy tytuł Jddy spadną kajdany"). 
Już teraz wywołał om sensacje na rynku filmo

wym, gdyż nagła zapowiedź Jego ukazania się w 
dniach najbliższych, będąca niewątpliwie zrecz-
nem pociągnięciem reklamowem, wywołała za
ciekawienie odnośnie do szczegółów filmu. 

Wiadomo nam, że obraz pod tyl. „Ludzie dzi
siejsi" będzie w calem tego słowa znaczeniu 

rewelacją w wytwórczości rodzime], 
przez oryginalność tematu, doskonałe tempo, po 
raz pierwszy w filmie zastosowane tło — Górny 
Śląsk z jego życiem i pracą, a po za tern przez 
występ fenomenalnej iście „gwiazdy filmowej, p. 
Lidji Ley, która Jest jednym z nielicznych naglą 
zaiaśniałych wielkich talentów filmowych o olbrzy 
miej przyszłości. 

Prócz Lidji w filmie występują artystki i arty
ści tej miary, co Maria Bakerkiewiczówma, Le

szek O wron, Wiesław Gawlikowski, Stefan, Hny-
dzińskl, Stefan Szwarc i w. te. 

Przygotowania do wypuszczenia filmu, czynio
ne dotychczas -' f\" * * • 

bez rozgłosu, 
są na ukończeniu. 

Wytrawny Teiyser, p. Edward Puchalski, chce 
filmem „Ludzie dzisiejsi" zadokumentować euro
pejską wartość wytwórczości filmowej polskiei, a 
wszystko, jak dotychczas wskazuje, że fifan ten, 
nletyłko 

zdobędzie rekord 
na rynku polskim, ale niewątpliwie pozyska uzna
nie i walor na rynku zagranicznym, którego za
interesowanie wyraża się, przez przysłanie przed
stawiciela Jednej z wytwórni zagranicznych, sa
dzącego na miejscu wykończenia filmu i dającego 
fachowe w tym kierunku wskazówki. 

Z niesłychanem zainteresowaniem oczekiwana 
jest również premjera wielkiego polskiego filmu 
rrtstorycznego pod tyt. , 

„Huragan" (Rok 1863). 
Z dużym rozmachem nakręcane są ostatnie 

zdjęcia filmu, w Łazienkach, na Starem Mieś:ie 
v Warszawie (nocne zdjęcia) z szarżą kawalerii 
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Krwaw; najazd huty 
na salą tańca. 

Kilkanaście osób odriĄ 
ciężkie rany. 

Z Warszawy donoszą 

B SPORT. 1 

Ze świata 
12-ty dzień t 

W CJ 
w* dniu wczorajszym przed i 

ltn> walk wyzwał wszystkich 
Popularna sala tańca, m i e s z c z ą c y w Łodzi Hamela, który c 

w parterowym drewniaku przy ul S , . ^ ^ .łódzkich sportowe 
. . . , . . .--.fl Ijpuwie godnie reprezentować l 

zyny w Mokotowie, stała się teren M - Dotychczasowy reprezent 
krwawej rozprawy 'wczorajszego dnia nie zgłosił 

nożowej, w której wzięło udział pfl « niewiadomo co znim się siał 
30 o s ó D . ̂ v 13 dniu turnieju walk fran( 

O godzinie 11 wieczorem do « J t I 0 8 1 * 0 U c z y ł y dalsze 4 par 
sali zbliżyła się banda, złożona i *' B a r s ° w (Rosja) Erdman (E 
znaych w Mokotowie nożowców I £ • « wyjątkowo w dniu w c j 
M U * , prowadzonych , r ? « ł g £ * £ £ % l £ £ £ 
„Myszkę" — Władysława Zielni m w o . Zanosiło się na wynik r 

Organizatorzy zabawy nie chc-id °Piero w 14 minucie, gdy zaczą 
A t a k o w a ć Barsow udało mu s 

* przedniego pasa zwycięż 
ścić na salę 

pijanych amatorów tańca. 
Posypały się obelgi 1 wyzwiska, 
kach napastników błysnęły noże 
nety. 

Zaciekła walka 
pewnej chwili ktoś trzykrotnie ][»zy. Spotkanie to należało d 

wystrzelił z rewolweru, psujących. Obaj atleci prześ 
raniąc ciężko w pierś notowanego < J^onstrowaniu najróżnorod 

nr.ytew. T,>mr,,, mordercze. Pc 

t 
pa. 

2) Sam-Sandi (Afryka Poł.) — 1 
(Katowice). 

trwała kilka minlS? d * Ó c h n a i l c P s z y c h technik T«° turnieju. Sam-Sandi cokoK 

Ilcjl 22-lctniego Aleksandra Ż e l a z W j J ^ , Temp- m. 
-v . 1 , . f l I C Wlc»ać u nich przemęczeni! Żelazko, nie czując jeszcze osła" m n i e w p l v n Q } o n a

F dalszy t< 
chwycił za długi bagnet francusB 'Wami miało s:ę wrażenie, że 
dał nim i w

P e , w i e n rezultat, gdyż obaj atl 
Straszny Ck» , a l 1 się często w bardzo niel 

18-letnlemu Marjanowi Sposlnskiei' J!,P0zvcjach. Po dwudziestu 
Zalewskiemu (Belgijska U), pfJ ^ c h wzmagań cmocjonująci 
skiem „Sztajer". pomocnikowi i * J " d e k » « d a e « ° - . . . . ') wtldman — Iwarri (Szwajc; skicmn 1 1^,- . , , v 

j L'e zwycięstwo zrzędu znanej przebił k o na wylot 
Zalewski padł zalany krwią naM 
Strzały dały hasło do rozsypuj 

bardziej, że na miejsce bójki przybB 
Hcja, która ostatecznie z l lkwl f l 
krwawą rozprawę. 

Ciężko rannych przeniesiono 81 
komisarjatu, gdzie po "prowizor: 
opatrunku, pogotowie przewiozło 
szpitala Dz. Jezus. 

W bójce raniono 
jeszcze 8 osób, 

(rany cięte i kłute) które w obawie] 
odpowiedzialnością pochowały się 
bliskich domach. 

W chwilę po zlikwidowaniu ro: 
przy ul. Grażyny, wynikła druga I 
ulicy Puławskiej, gdzie kończono 
chunki 

atlety Wildmana. Atleta i 
*ień walczy ocraz lepiej i w tu 

Kto zbik 
ze s 

(Regulamin nagrc 
iwowskic Okręgowe Koleś 
Pragnąc przyczyn ić sic d< 

a Poziomu sportowego g r y 
dyscypl iny w stosunku d 

sędziego, poprawności w o b 
vch d r u ż y n 1 g r a c z y — ustar 

bieżący nagrody dla d r u ż \ 
swe zachowanie sie na to \ 

Usłużą. 
C ,0 nagrody ubiegać sie moi 
fu lwowskiego za w y j ą t k i e m 

Ł ywających mistrzostwa w L 
'°Wei 

Ciętą ranę nożem otrzymał tutaj J J e . z e r w . v ]fb™ - o w y c h 
_ . . , . . . ..„. i1 w tym konkursie, 

dysław Zalewski, brat przebite! 4-Nagród ufundowano 3. po i 
gnetem. K A, p,. i C. Przechodzą one z 

— — . — • : n a własność nagrodzonych d 
'•Na«rndę w swej klasie otrz-v 

- a która do 31 października r. 
PRZED BALEM OFICERÓW IV 1 n a j w i ę k s z a ilość zawodów d 

PUSU. t ) S 2 e j Ilości punktów karnvcl 
m* * .„ . ^ . fc- Jucznego obliczenia jest ilora 

n S ń f ' f K ^ e Z 0 - w ; ; f , C Z O T y C i S i a ilości zawodów tak m 
Grand Hote.u odbędzie srę oddawna oc* • p r , v i a c ie l sk i ch . roze 
przez tutejszy high Ute doroczny bal repl ! ? d >̂ ' . b ro, 
cyjny oficerów IV Korpusu Tańce odbj f ^ c

 k t ó w k a r n y ( 

^ r X ™ o r k f e s t r " 
JLt, n ir rv Ł3r?ąd O. K. S., biorąc pod uw 

» , ; ,. D ^owadzącvch zawody sędziów 
Prawdz.wą niespodzianka aa Balu Myscyplmle 1 zachowaniu sie 

zainteresowanych drużyn. Bar-latarnia czarnoksięska. 

fedytynarozbuc 
6 w o t rzymał 6 0 0 . 0 0 oraz za miastem. Pozostały Jedynie do 

nia sceny balu u gubernatora Gorcza 
w karczmie (Jonas Turków). 

Natychmiast po ukończeniu zdjęć przys* 
alfzaitoTzy „Huraganu" pp. J. Lejtes I J 
do starannego montażu. 

Poza znanymi Już dobrze aktorami 
Renee, Relą Leńską, Aleksandrem Zelwe 
Zbyszkiem Savanem, Robertem yalberg**!^^'^ 

Turkowem występują d o M z ̂ M p o s o b i e n i a Wojskowego zeo 
cnych lub ekram, artyto: Lucjan Z««>**|ospodarstwa Krajowego na 
rjan Jednowski, Jan Socha, Kosmowska «Phj a s t o n , województwa lwo< 
n y c h - l ? i v c h kredytów na budowę u 

Asystuje reżyserowi Lejtesowi — M. TJ0\vvch. 
uzdolni^liastom: Prezmyśl. Rzeszów 

|C Lwpwa donoszą: 
związku z uchwała Zjazdu 

Związku Miast Polskich w F 
dzierniku 1927 roku. moca ki 
zały sie miasta dostarczyć 

Radzenia sportowe, uzyskał I 
Wychowania Fizvci 

ski. Przy aparacie stoi niezwykle uzdo! 
rator, p. VJassak (jun.), dekoracje podltrf 
tów H. Roue a buduje S. Norrto. Brak Polski i 

Ud 
4 kongresie Międzynarodowej 

. jarskiej reprezentowanych 
" t w . przyczem z należących ob< 

i 
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I M N A J A Z D B A N D Y T I 
na salę tańca* 
naście osób odniĄ 

ciężkie rany. 

R S P O R T . • 

W dni 

Ze świata stalowych bicepsów. 
12~ty dzień turnieju walk francuskich 

w cyrku Staniewskich. 
tu wczorajszvm przed rozpoczę 

arszawy donoszą: «m walk wyzwał wszystkich atletów 
ilarna sala tańca, niicszcz**ny w Łodzi Hamela, który cieszy się 
rowym drewniaku przy tA ^.'Yjnpatją łódzkich sportowców. Nie-
Mokotowie. stafa się teretf J i f W}5 f d " i c reprezentować będzie on 

! , „ „ „ , „ . r M M a M t , dotychczasowy reprezentant Fuks 
krwawej rozprawy .wczorajszego dnia nie zgłosił się i wo-

. w której wzięło udział P« "'niewiadomo co znim się siało. 
13 dniu turnieju walk francuskich? o 

idzinie 11 wieczorem do " j r* o stwo walczyły dalsze 4 pary 
żyła się banda, złożona Z B a "ow (Rosja) — Erdman (Estonja). 
w Mokotowie nożowców i a " wVJątkowo w dniu wczorajszym 
V, prowadzonych przez J * * 1 b ardzo ładnie, tak że Barsow m u -
?" - Władysława Zielińi ̂ "TJSf™** a ż e b V " z y s k a . ć z w v 

. " , , J s J W 0 nanosiło się na wynik remisowy, 
n.zatorzy zabawy me chclepiero w 14 minucie, Rdv zaczął zawzię 
;alę 

:icmu (Belgijska 11), rij 
„Sztajer", pomocnikowi 

przebił go na wy lo t 
vski padł zalany krwią naj 
tły dały hasło do rozsyp' 
, że na miejsce bójki przybj 
tóra ostatecznie zlikw^ 
rozprawę. 

<o rannych przeniesiono 'di 
jatu, gdzie pó prowizor 
cu, pogotowie przewiozło 
Dz. Jezus. 
5jce raniono 

jeszcze 8 osób, 
ęte 1 kłute) które w obaw! 
dzialnością pochowały się 
domach. 
iwilę po zlikwidowaniu roi 
Grażyny, wynikła druga H 
uławskiej, gdzie kończono 

P atakować Barsow udało mu się chwy 
RO Z n r . * J . : . j . • T? I FENA Przedniego pasa zwyciężyć Erd-

Zaremba 

pijanych amatorów tańca. 
y się obe lg i i w y z w i s k a , I J , „ 
p a s t n i k ó w b ł y s n ę ł y noże I ^ - S a n d i (Airyka Pol.) 

(Katowice). 
: k ł a w a l k a t r w a ł a k l i k a m»{) lf^b n aJ l c P«ycJ techników obec 

. „, w , , . . . £ l U r r " * ] u . Sam-Sandi cokolwiek sil 
C h w i l i k t o ś t r z y k r o t n i e Jzy . Spotkanie to należało do bardzo 
wystrzelił z rewolweru, eresujących. Obaj atleci prześcigali się 
iężko w pierś notowanego1 WONSTROWANIU NAJRÓŻNORODNIEJSZY:H 
etniego Aleksandra ŻelazkO-lJJ 0 w, T e m p - MORDERCZE. Pod KONIEC 
.,,„ • , ^-tttL .W 1«ać U NICH PRZEMĘCZENIE, KTÓRE ' l ik i OLALI, wnac u nich przemęczenie. :ko. nie czując jeszcze o s ł a i > m n i e w p l v n c } o J d a , * t o k w a l k , 

'rolami miało s : ę w r a 2 e n i e , że walka la 
P^ien rezultat, gdyż obaj atleci znaj-

Straszity DOS J* 5 ' 1 się często w bardzo mebezpiccz-
:mu Marjanowl SposlAsMe^.PozYcjach. Po dwudziestu minutach 

0 , nych wzmagań emccionującą walkę 
J|* R*AŁ GWIZDEK sędziego. 
. J) Wildman — Iwarri (Szwajcarja). 

j l c zwycięstwo zrzędu znanego żydów 
J ATLETY WILDMANA. Atleta ten Z dnia 
1«Ń WALCZY OCRAZ LEPIEJ I w TURNIEJU O-

becnym zajmie prawdopodobnie jedno z 
lepszych miejsc. Iwarri prócz dobrej tech
niki nic więcej nie posiada. A szkoda, 
gdyż walczy nadzwyczaj „fair". Do czter
nastej minuty Twarri jak mógł tak się bro
nił, a nawet chwilami atakował, lecz po
rażka jego była zgóry przesądzona. Wild
man zwyciężył w 14 minucie chwytem 
przez głowę. 
4) Stojkicz (Jugosławja) — Mortin (Łotwa) 
Walkę tę można byłoby zaliczyć do ład
nych, gdyby nie ordynarne wybryki Stoj-
kicza. Nie odniosły żadnego skutku 2 
punkty karne za nieprawidłową walkę. 
Stojkicz w dalszym ciągu lekceważył so
fcie wszystko. Morton dobry technik, lecz 
bardzo słaby fizycznie zmuszony był stale 
zwracać sic do arbitra o interwencję. Sta
łą przewagę miał Stojkicz, który też zwy
ciężył w 14 minucie po przełamaniu mostu 

Wyniki 12 dnia łurnicju walk francu
skich 1) Barsow (Rosja) — Saraki (Man-
dźurja) w 5 minucie zwyciężył Barsow 
chwytem przedni pas. 2) Rogenbaum (Niem 
r.y) — Sam-Sandi (Afryka Pol.) walka la 
zakończyła się wynikiem remisowym. 3) 
Erdman (Estonja) — Stojkicz (Jugosławia) 
w 16 minucie „boksowym podrywem" zwy
ciężył Stojkicz. 41 Wildman — Lubusko 
(Lwów). W 11 minucie Wildman w „par
terze" przygniótł Lubuska do dywanu. 

Na 14 dzień turnieju walk francuskich 
wylosowano następujące 4 pary: 

D Stojkicz— Swatynia, aż do rezultatu; 
2} Zaremba — Wildman; 
3) Badurski — Rogenbaum; 
4) Sam-Sandi — Iwarri. M. .T-ski. 

Kto zbudzi Łódź sportową 
ze snu zimowego? 

Regulamin nagrody ko l . sędz iów za grę „ fa i r" . 
LWOWSKIE Okręgowe Kolegium Sę-

. . P ragnąc przyczynić sic do podnie 
P A Doziomu sportowego gry w piłkę 
PJJ. dyscypliny w stosunku do zarzą-

sędziego, poprawności wobec prze-
|Vch drużyn 1 graczy — ustanawia na 

Ciężący nagrody dla drużyn, które 
swe zachowanie sie na to wyróżnię 

^asłużą. 
0 nagrody ubiegać sie mogą kluby 

-J fa lwowskiego za wyjątkiem klubów 
Pływających mistrzostwa w Lidze pań 
r 0\vcj 

l ranę nożem otrzymał tutaj ,J J E . Z E R W

I Y klubów ligowych biorą u-

Zalewski. brat przebiteH^ Na^óYuTuSwano 3. po jednej w 
|'° A. B. i C. Przechodzą one z końcem 

• • j n a własność nagrodzonych drużyn. 
•Nasmdę w swej klasie otrzyma dru-

<

 a która do 31 października r. b. roze-
BALEM OFICERÓW IV »[największa ilość zawodów orzy naj-

PUSU. Jjkzej ilości punktów karnych. Miarą 
0dc. 15 lutego w połączonych & z n « ° . obliczenia jest iloraz z po-
teiu odbędzie si C oddawna oczd F i l o s c . zawodów tak m.strzow-
:jszy high Hfe doroczny bal rep. i , ' a k iprzvjac.elsk.ch rozegranych 
*rów IV Korpusu. Tance odbył ? daną drużynę w Ciągli b. roku przez 
iłach Malinowe! I Orand Ktea. 4 J^trąconych punktów karnych. Przy 
Izie 7 najlepszych orkiestr < f r a z i e rozstrzyga Jezaoelacyi-

rv. **r?ąd O. K. S., biorąc pod uwagę opi-
. , . . ,. _ ' tyowadzących zav/odv sędziów o ogól 
? ™ n n v 7 ^ 9 " * ^scyplińie i zachowaniu sie sporto-
da czarnoksięska. ft, 2 a i n t c r e s o w a n y c h d r u ż y n . 

6. lako punkty karne zalicza sie: upom 
t.ienia gracza *ł punkt, wykluczenie gracza 
5 punktów, czynne znieważenie DRZECIWNI 
ka 10 punktów, zejście diużvnv z boiska 
20 punktów, znieważenie sędziego druży
na wypada z konkurencji. 

7. Podstawą do obliczeń punktów kar-
l.ych jest sprawozdanie sędziego tak zawo 
dów mistrzowskich, jak i przyjacielskich, 
cd którego niema odwołania. 

8. Na wypadek utworzenia nodokrę-
gów Lwowskiego Z. O. P. N. delegaci K-
S. w tychże podokręgach ustanowią na
grody dla klubów B.- i C-klasowych w 
swoich podokręgach. 

9. W innych mogących sie wyłonić 
sprawach sportowych rozstrzyga Zarząd 
O. K. S 

Podobne inowacje można byłoby prze
nieść na grunt łódzki. 

4 

Wyniki piłkarskie na 
6. Śląsku. 

Pogoń (Katowice) — Ruch 1:1! 
i ląsk ($więtochowjce) — Ziednoczem 

Przyjaciele Sportu S i l (1 J.0>. 
Iskra — Slovan (Bogudzice) 4:3. 
Odra — Kościuszo 4:0. 
Kolejowy — 09 Mysłowice 2:1. 

edyty na rozbudowę urządzeń sportowych. 
niastem. Pozostały Wyiite do <*>6W o t rzymał 6 0 0 . 0 0 0 z ł . na b u d o w ę hal i g imnastycznej 

balu u zubernato™ Oorczako^L . | Y W A , N , . S * 
ile (Jonas Turków). Ł 
niast po ukończeniu zdjęć przys«« L w . ° w a donoszą: sław, Drohobycz. Boryśław. Gródek Ja-

„Huragam," pp. J. Lejte ł J«*J f> z^Hazku z uchwała Zjazdu Delega-
nego montażu. * I jw iązku Miast Polskich w Poznaniu 

. . . ^ rdz iemiku 1927 roku. moca której zo-
am.ym! }uż dobrae afctorarm. J J , 2 A , V S J E M I A S T A D O S T A R C Z V Ć Ł C R E N O W 

iządzenia sportowe, uzyskał Państwo 
yrzad Wychowania Fizycznego i 
sposobienia Wojskowego zgodę Ban

dą Lenską, Aleksajidłiem Zełwe 
n Savanem, Robertem Valber«i 
•rkowem występują głośni z des*J 
b ekrami artyści: Lucjan 2wo*%i 0 s n o f j a r s twa Kraioweero na udziele-
owski, Jan Socha, Kosmowska 'piastom województwa lwowskiego 

^ n v c h kredytów na budowę urządzeń 
ije reżyserowi Lejtesowl — M. ^>wvch . 

aparacie stoi niezwykle uzdolni ' iastom: Prczmyśl, Rzeszów. Jaro-
VlassaJc (jnn), dekoracje podto* • 

. 0 U e a buduie s. Norrfe. Brak Polski na kongresie kolarskim. 
Udz ia ł 16 państw. 

I * kongresie Międzynarodowej Federa- federacji brak było wyłącznie delegata P01-
f°larskiej reprezentowanych było 16 ski. 
TV PRZYCZEM z NALEŻĄCYCH obecnie do Czy brak środków na wysłanie delega

TA CZY ZANIEDBANIE? 

• 

gielloński. Sanok, Żółkiew. Krosno. Tusta-
nowice. Przeworsk. Jaworów. Sambor, 
Sokal i Tarnobrzeg przyznano kwoty w 
łącznej sumie 350.000 zł. na rozbudowę 
stadionów i ogródków Jordanowskich. 
Dla miasta Lwowa przeznaczono 600.000 
zł. na urządzenie hali gimnastycznej i bu
dowę pływalni. Kredyt ten. opiewający na 
złote w złocie, otrzymają miasta na wa
runkach bardzo dogodnych. gdvż jest spła 
calny w przeciągu 29 i nół lat w 7 proc. 
obligacjach komunalnych. 

Wyniki turnieju piłki 
na Fundusz 

W dniu wczorajszym w szkole po
wszechnej im. Piłsudskiego odbył się dal
szy ciąg turnieju piłki siatkowej na Fun
dusz Olimpijski. 

Zawody te należały do bardzo intere
sujących. Poszczególne wyniki przedsta
wiają się bardzo interesująco: 

Drużyny żeńskie: 
1) Seminarium Miejskie — Gimn. Pry-

sewicz 15:5, 15:9 = 30:14. 
Drużyna gimn. Prysewicz grała bar

dzo ładnie, choć przegrała, jednak pozo
stawiła po sobie bardzo miłe wrażenie. 
Znaczna poprawa formy tej drużyny zmu 
siła drużynę Seminarjum MIEJSKIEGO dc 
nadzwyczajnej gry. 
2) TUR. — PSPA. 15:13, 15:5 = 30:1S. 

Drużna PSPA. w pierwszej partji po
kazała grę bardzo ładną, choć grała w 
czwórkę. Ambicją i wytrzymałością do
wiodła, że w tej cżęśói zawodów była 
drużyną równorzędną. TUR-wo zwycię
stwo przyszło z ogromną trudnością. 

Druga partja była mniej ciekawa. W i -

Ol impi jsk i . 
doczne przemęczenie u drużyny PSPA. 
przyczyniło się do zwycięstwa TUR. 

Drużyny męskie: 
1) Seminarjum Miejskie — Absolwen

ci 9:15, 8:15 = 17:30. 
Absolwenci grają coraz lepiej i widać 

u nich znaczną poprawę formy. Również 
to samo można powiedzieć o drużynie Sc 
minarjum Miejskiego, która poprzedniej 
niedzieli grała bardzo słabo, a w dniu 
wczorajszym pokazała bardzo ładną grc. 
Drużynie tej jeszcze dużo brakuje do spe 
cjalnej klasy przy pilnym treningu, druży
nę tę W obecnym składzie będzie można 
zaliczyć kiedyś do jednej z lepszych. 

2) Oświata — Absolwenci. Gra towa
rzyska gdyż „Kupcy" do zawodów nie 
stawili się przeto sędzia odgwizdał VALCO' 
ver dla Oświaty 15:12, 15:6 = 30:18. 

Absolwenci przemęczeni gdyż grali po 
raz drugi i nie byli wstanie przeciwstawić 
się pięknie grającej drużynie Oświaty, 
która grała w 6-kę. Drużyna Oświaty, 
pokazała grę wprost fenomenalną. 

Hasmonea — Gimn. B. Brauna 4 : 1 . 
Mecz r e w a n ż o w y w ping-pong. 

W dniu wczorajszym w lokalu Ha-
smonei odbył się męcz rewanżowy w 
ping-pong między Hąsmoneą a Gimn. B. 
Brauna, który jak i poprzednio wygrała 
drużyna liasmonci w stosunku 4:1. 

Drużyna Hasmonei 'wygrywając po
przedni mecz dowiodła, że zwycięstwo 
to było przypadkowe. Zwłaszcza że w 
dniu wczorajszym drużyna Brauna gra
ła w komplecie z najlepszym f graczem 
Stolarowem. 

Niżej podajemy rezultaty poszczegól
nych partyj: 

1) Stolarow — Kahan.20:22, 13:21 (0:2) 
Bardzo ładna gra Kahana, który jest bez
względnie najlepszym graczem Hasmo

nei. Stolarow w pierwszej partji dowiódł, 
że jest zawodnikiem równorzędnym. 
Zwycięstwo Kahanowi przyszło bardzo 
trudno, lecz za to w drugiej partji Stola
row grał jak przeciętny zawodnik, to też 
uległ Kahanowi w stosunku 21:13. 

2) Szottland — Hanelman 21:16, 24:22 
(2:0); 3) Lewiński — Szenberg 15:21. 
15:21 (0:2); 4) Zylberstein — Frydman 
21:13, 14:21. 21:23 (1:2); 5) Sztajnberg 
— Nóll 14:21, 19:21 (0:2). 

Wyróżnił się Szottland swą ładną grą. 
zdobył on honorowy punkt dla drużyny 
B. Brauna wygrywając dwie partje z za
wodnikiem tej miary co Hanelman oraz 
Zylberstein. M. J—ski. 

Doroczne walne zebranie członków Sokoła Łódź I. 
Wybory uzupe łn ia jące . 

W niedzielę, dnia 26 b. m. o eodz. 3 po 
południu w pierwszym, a o godz. 4 — w 
drugim terminie odbędzie sie doroczne 
walne zebranie członków Sokolni Łódź 1 
przy ul. Nawrot 23. 

Porządek dzienny obejmuje: 1) Zagaje 
r.ie, 2) Wybór przewodniczącego, sekreta 
iza i asesorów. 3) Odczytanie protokółu 

poprzedniego Ogólnego Zebrania. 4( Spra
wozdanie Zarządu: a) techniczne, b) ka
sowe 5) Sprawozdanie komisji rewizyjnej 
6) Wnioski Zarządu, 7) Wręczenie dyplo
mów członkom honorowym. 7) Wybory 
uzupełniające członków zarządu oraz 9) 
Wolne wnioski. 

Reprezentacja Polski w St. Moritz. 
Wspania łe skoki Czecha. Wypadek drużyny bobs le igh 'owej . 

Pierwsze dni pobytu polskiej reprezen 
lacji narciarskiej w St, AU>ritz każą przy 
puszczać, że zawodnicy polscy staną do 
konkurencyj olimpijskich w pejni swych 
sił i możliwości. 

Doskonałe przygotowanie, iakie nar
ciarze otrzymali jeszcze w Zakqoanem po 
zwoliło im oswoić sie szvbko z warunka
mi lokalnemi atmosferycznemi i tereno-
wemi. a pierwsze treningi zwróciły na 
nich uwagę nawet wybrednych Norwe
gów. 

Olbrzymia skocznia narciarska w St. 
Moritz okazała się dla :nfiszvch skoczków 
bardzo łatwa do opaua&ariła. Zaraz w 
pierwszym próbnym skol^u czołowy nasz 
narciarz Bronisław Czech esiągmał 55 rat. 
zaś dalsze skoki przyniosły mu wspania
ły wynik — 62 mtr. i trzy skoki ponad 
60 mtr. Niemniej udatnie skakał i Krzep
towski, który w pierwszym dniu osiąg
nął 52 mtr. 

Chociaż narciarze nasi znajdują się już 
w doskonałej kondycjLJednakże kierow
nicy ekspedycji są zdania, że ńsiine tre
ningi na miejscu mocą.jeszcze podnieść 
formę zawodników. To też olimpijczycy 
polscy nie próżnują w St. Moritz. Już 4 lu
tego odbyły się pierwsze biegi próbne, 
zaś dnia 6 lutego, grupa startująca do bie 

gu na 18 kim. przebiegła w doskonałem 
tempie 22 kim., zaś zawodnicy od 50 kim., 
urządzili próbny bieg na 45 kim. Oba star
ty wykazały doskonałą sprawność nar
ciarzy. » 

Zadowoleni z zakwaterowania oraz 
doskonałego wyżywienia, zawodnicy są 
wszyscy zdrowi i w doskonałych nastro
jach, to też codzienne badania lekarskie, 
przeprowadzane ze skrupulatnością przez 
dr. Mazurka mówią o ich kwitnącym sta
nie fizycznym. 

Nie tak świetnie przedstawia się pol
ska drużyna bobsleigh'owa. która lak wia 
domo od dłuższego czasu trenuie już w 
St Moritz. Swoiste warunki zestawienia 
drużyny oraz trudności w wyborze odpo 
wiednich kandydatów nie pozwoliły jesz
cze na ostateczne ustalenie składu reprc 
zentacyjnej drużyny. Prawdopodobnie jed 
nak drużyna pojedzie pod sterem o. Broei 
Platera. 

W dniu 6 lutego bobsleigh'istom pol
skim, startującym w St. Moritz na zawo-
doch o Derbv-Cup zdarzył sie przykry 
wypadek który na szczęście nie pociąg
nął poważniejszych następstw. Oto w hic 
uu na wirażu bob, przewracając się, na
kry ł zawodników, zrzucając ich zawodni
ków. Drużyna jednak trenuie nadal. 

Otwarcie Igrzysk w Śt. Moritz. 
Polska — Szwecja 2 : 2 . 

W sobotę nastąpiło uroczyste otwarcie 
Olimpjady Zimowej w St. Mcritz. 

Igrzyska otworzył P. M. Hirszy. pre
zes Szw. Kom. Ol. poczem wciągnięty zo 
stał na maszt sztandar olimpijski. Natych
miast po otwarci"/odbył sie pierwszy 
mecz hockev'owv pomiędzy drużynami 
Szwajcarii i Austrji z wyinkiern remiso
wym 4:4. 

Dalsze wyniki przedstawiaia sie na
stępująco: Francja — Węgry 2:0. Anglja 

— Belgja 7:3. Szwecja — Czechosłowa
cja °,:0. 

Z niecierpliwością oczekiwane spotka 
nie Polski ze Szwecja zakończyło się wy
nikiem remisowym. Bramki dla Polski zdo 
byli Adamowski i Tupalski. Doskonale 
srał bramkarz szwedzki. 

lunę spotkania z niedzieli przedstawia-
'a sie następująco: Belgja — Węgry 3:2, 
Francja — Amrlja 3:2. Niemcy — Astrjr 
0:0. 

http://iprzvjac.elsk.ch
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BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wieczv w niedziele 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
V e r d u n Dla młodzieży Ben Ali 
Pcczatek ss^nsów: o godz. 4, 6. 8 1 10 

„Apollo" - „Piotr Wielki" 
Ptcyątek seansów: o godz. 4. fi, 8 1 10 

„Casłno" —Napoleon 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

.,Czarv" Najsprytnieszy, złodziej świata 
Początek seansów: o godz 4, 6, 8 I 10 

„Corso": — Verdun.. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn! 0 3 0 

,,Dom Ludowy" — Ostatnia tjodzina 
Początek przedstawień o godz. 5 1 p6ł po pot. 

„Grand-klno" - „Gehenna Miłości", 
„ l i m a " - kino nieczynne, 
„Mimoza". — Całować to nie grzech 
..Nowości" —Robinson w Dżungli 
„Odeon" — „Żona Faraona" 

Focjatek seansów; o godz. 4, 6, 8 1 10 
„Resursa" -Tragedja ulicznic 
„Splendld". — Czerwona tancerka 

Pt-czatek seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Ona ma coś I 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Nowy sejm. 

TEATR MIEJSKI. 
Dodatkowe i ostatnie występy Mieczysława 

Frenkla odbędą się we wtorek, środę, czwartek i 
sobotę po południu (ceny popularne). Bilety ul
gowe ważne na wtorek. 

JUBILEUSZ W TEATRZE MIEJSKIM. 
Przygotowania do Jubileuszu Antoniny Duna-

jewsklej są w pełnym toku. Próby z „Moralności 
pani Dulskiej" pod kierunkiem K. Tatarkiew:sza • 
zapowiadają świetne widowisko. Święto Jubileu
szu cenionej artystki nada wieczorowi charaktir 
uroczysty. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś, jutro I w środę wytworna, dowcipna ko

media salonowa Roberta Bracco „Niewierna" z 
Mieczysławą Ćwiklińską w popisowej roli hribi-
ny Sangiorgi. 

TEATR POPULARNY. 
Na dzisiejsze 27 zrzędu przedstawienie prze

miłej stylowej operetki w 3 aktach „Krysia Le
śniczanka". Wszystkie bilety sprzedane. 

W środę, dnJa 15 b. m. „Krysia Leśniczanka" 
na rzecz Związku Robotników „Praca". Wszyst
kie bilety sprzedane. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG". 
., Program Nr. 7 pod tył. „Kochanie, zdejm ma
skę!" ściąga codzleń t łumy publiczności. Szcze
gólnym powodzeniem deszą się piosenki p. Alc«cji 
parodja „Carmen" w wykonaniu pp. Talarico I 
Bolcla Kamlńsklegn . oraz przegląd Starsklego 
„Maskarada w Filharmonii. 

Dziś dwa przedstawienia: o godzinie 7.45 I 10 
wieczorem. 

KONCERT SYMFONICZNY. 
W niedzielę, dnia 19 b. m. przyjeżdża z Czecho 

słowacji świetny dyrygent Robert Manzer 1 dyry 
gować będzie Łódzką Orkiestrą Fllharmonlczna. 
Jako solista wystąpi znany skrzypek Stanisław 
Frydberg. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE I . 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu, hsj-

nat z wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo-meteoTologlczny oraz muzyka z płyt gra
mofonowych; 13.00 Komunikaty: meteorologiczny, 
gospodarczy oraz nad program; 15.20 Przerwa: 
16.25 Nadprogram i komunikaty; 16.40 Odczyt p. 
t. „Rozwój języka literackiego w w. XVI -ym" (z 
cyklu „Z dziejów jeżyka polskiego") — wygłosi 
prof. Stanisław Słoński; 17.05 Przerwa; 17.20 Od
czyt p. t. „Reforma szkolna w Austrji" wygłosi 
dyr. dr. Emanuel Łoziński; 17.45 Program: szereg 
bajek ludowych najmłodszych, p. H. Małkowski 
wygłosi J. PorazińskieJ „Wołtusiowa Izba"; 18.15 
Transmisja muzyki taneczne] z kawiairnl „Gastro
nomia" w wykonaniu orkiestry Lewaka i Mutr-
mana; 18.55 Przerwa; 19.05 Komunikat rolniczy: 
19.15 Rozmaitości; 19.35 Lekcja języka francusk ;e 
go prof. L. Roouigny; 20.00 Odczyt o działalno*.-' 
Rządu, organizowany przez Prezydium Rady Mi
nistrów; 20.30 Koncert wieczorny. Wykonawcy: 
Helena Lipowska (śpiew), Lucjan Budkiewicz (wio 
lonczela), Henryk Gołębiowski (skrz.), prof. Heh-
tze (fort.), Antoni Kmieć (altówka), Józef Ozimiń-
ski (skrz.), 1 prof. Ludwik Ursteln (akomp.); 22:00 
Sygnał czasu i komunikat lotniczo-meteorolog!-
czny; 22.05 Komunikaty P. A. T.; 22.20 Komuni
kat policyjny, sportowy oraz nad program. 

Wiedeń, 517,2 m. -
16.15 Koncert popołudniowy. Muzyka lekka; 17.20 
Program dla młodzieży; 18.20 Odczyt. Postać Fau 
sta w historji, podaniu i poezji; 20.10 Koncert wie 
deńskiej orkiestry symfonicznej. 

^ ł o o t y n a d wykończeniem nowego bu
dynku sejmowego trwają bex przerwy. 
Na i l us t r a c j i widzimy pracująch rzeźbia

rzy. 

63 zgony w ciągu minuty. 
Ponure cyfry. 

Według ostatnich obliczeń 1/4 ogólnej 
liczby ludzi umiera przed 7-mym rokiem 
życia; 1/2 nie przekracza 70-ciu lat. 

Na 100.000 ludzi tylko 1 dosięga 100 
lat: na 500 — jeden 90 lat; 100 — jeden 
66 lat. 

Rocznie umiera 
33 miljony ludzi; 

dziennie 90.411; w ciągu godziny 3.767; 
podczas minuty — 63. 

A więc od chwili, gdy zaczęliśmy czyi 
tać ponure te cyfry, umarło już na kuli 
ziemskiej kilkudziesięciu ludzi... 

Onłpta noc7tnwa nUr^ rona r 

I5L38. 

Przed pałacem królewskim w Kopenhadze zbierają sie. codziennie ciek*' 
by obserwować zmianę warty, przez gwardję, której mundury i czat 

niedźwiedzie zostały bez zmiany zachowane od czasów napoleońskich. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. !_inca. Piotr- 15, A. Perelmana. Cegielniana 64.'.$1 

kowska 193, t:. Millera. Piotrkowska 46 wiarowskiego. Aleksandrowska 3ftJ 
W. Groszkowskicgo. Konstantynowska kielewicza Stary Rynek 9. 

L E C Z N I C A 
LEKARZY SPECFALISFDW 1 GAMNEF DENTYITRCZE; 

przy Górnym Rynku. 
Piot rkowska 2 9 4 , TEL. 22-89 
przy przystanku tram. pabjanickich) 
przymufe chorych w chorobach wszyst 
idch specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, katu, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

:-; :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kipiele 
Jwictlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

ełote, platynowe i mostki 
W niedziele 1 święta do godz. 2 po poŁ 

Dr. D r . f* 

choroby skórne 
włosów, w e n e 
ryczne 1 moczo-

p łc lowe . 
Leczenie (wiatłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

ul. Nawrot 2. 
Choroby skórne 

1 w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 1 4—8 
Panie od 4—5. 

Dla niezamożnych 
Ceny lecznic. 

Kto będ 
11 (Telegram własny), 

•fcjp l n- 14. 2. — Dziś o godzinie 
W rymas Polski ks. kardynał HU 

2 Berlina udając się 

1. 
Dr. P. 

Dr. 

SzkoW 
Choroby, 
akórne, 
ne i moc 
leczenie 
entgena 

kwar« 
Przyjmuje 

3 po poł, 
wie! 

a;ąc się 
do Wrocławia. 

fcdn°rc.u księdza kardynała Hlom 
^Ptdjnlcy kościoła i poseł polsk 
g»zowski. 
t fc. 14. 2. — Podczas swego 

Prymas Polski ksiądz k 
»rpelowąny przez pr?.edsi 

Polskiej i;ik"i jest obecny stos 
stolicy apostolskiej 

i. odpowiedział między inn 
Rzymie przekonałem się, 

sędzy Polską a Watykanem 
jeszcze lak dobre- i 

tak zażyle 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 27 -81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmu|e 12—2 1 5—7 

Cegie ln iana 3 4 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i mocze* 
płciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

8—10.1 5—8 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych 1 mo-
czoplc lowych. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5—8 wlecz. 

pierwszej Jako
ści, rolne, traw, 
drzew, tytoni, 

warzywne i kwiatów, oraz narzędzia 
1 priynądy (ogrodnlczo-pssczclnlcse) 

i w. in. polecają składy 
L. JASIŃSKIEGO 

prowadzone od 1870 r. w Ł ę c z y c y 
ul. Poznańska 30 

i w Łodz i , u l . A n d r z e j a Nr . 10. 
— Cenniki wysyłamy bezpłatnie. — 

^•ŚPŁu P R O S 2 E K 

JŜ KOGUTEK 

Spac|alistS| 

skórnych 
ryczPri 

PRZEPROWADZIŁ! 
Dl. PIOTRKU 
- T e l . 
PrtyfmuJej 
po poł. i 
Panic od 

K U S U W A N A J U P 0 R C Z Y W 5 Z Y 

i BÓL GŁOWY 

Dokto 

'dżet m. Warsza 
fQża sią cytrą 180 

ljonów złotych. 
'(.Od własnego korespondenta). 

T^szawa, 14. 2. — Na wczoi 
jj*eniu rady miasta Warszawy 
'ket. który wyraża się sumą 

180 miljonów złotych, 
nadzwyczajna tego budżetu z 

' lbą 103 i pół miljona złotych. 

Maść (i ko 
. gutkiam) 

„Mrozol" leczy,gol 
r a n k i , zapobiega od
mrażaniu się kończyn. 
Sprzedają apteki i skła I 
dy apt. 

Dr. m e d . 

P. Markowicz 
P r z y j m u j e Piotrkowska 124, 

teł. 66—35 
od 3—7; w niedz. i święta 11—1. 

Choroby skóry i włosów. 
Leczenie defektów cery, masaże, 

elektroterapja. 
Gabinet Kosmetyczny] 

Gruźl ica płuc jest nieubłagana, i 
corocznie, nierobiąc rolnicy dla płci. 
wieku 1 stanu, kosi miljony ludzi.— 
P r z y zwa lczan iu chorób p łuc
nych, bronchi tu , uporczywego, 
męczącego kasz lu i t. p. stosują 

pp. Lekarze: 

..BALSAM THIOCOLAM-AGE" 
który ułatwiając wydzielanie się 
plwociny wzmacnia organizm iaa-

mopoczacie chorego o-
raz powiększa wagę cia
ła i osuwa kaszel. — 
Używa się za poradą I 
lekarza. 
Sprzedają a p t e k i . 

Zachodu 
(Cegleh 

Choroby 
i wener; 

Leczenie 
kwarc* ' 

Przylmuje 
1 - 2 I 

w niedz- 1 

1 1 -
Dla p anod _ 

d d * k C l T 

Zi 
dcaia z Rosji 

Polski. 
jazd d-ra Kunze 

Leningradu. 
(Ofl własnego korespondenta). 

* fszawa . 14 2. — Rzad sowiet 
«ał się między innemi 

do zwrotu Polsce 
hibljotek. zbiorów artvstvc 

fh część została już' delegac 
afH-czoiia. Obecnie wyjeżdża 

n e , 0 w 0 e n 3 e r j i r u Prezes polskiej delegacji 

Dr. 

Róża Df 
moczop 

górsk i * 
NARUTOw' 1 ! 

doktór Kunze 
LeczeniejBpk f>nać przyjęcia dalszego tr, 
n e m z b y t k ó w i stwierdzić ich aute 

(Dzielna) ^ 
Przyjmuje 

i od &tm~ 
Dla pań o f Ł . po fiameptu niemi 

p o z w i j a n i e 

Cena prenumera ty : 
ty Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — 
Na prowincji • — — 
Zagranicą . — — — — 

„tuilzli . lik Mi" i „Kurier i i t t f ł p 
Odnszenie do domu 40 gr. 

ci. 2.60 
. 2.20 
.. 3.S0 
. 8.50 

Ceny og łoszeń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem , , . 25 „ . . „ „ . 4 . 
Nekrologi . . . 25 „ „ . „ „ . 4 
Komunikaty . ' . , 25 „ „ M . „ • 4 .• » 
Zwyczajne . . . 6 „ „ . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr ta wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby p°* u . L.r\ńr^ti 
cych filie w Łodzi, a centrale gdzie indziej o * W KOUCU mOrCO ( 
drożej od cen miejscowych. (Telegram własny). 

Firmy zagraniczne o 1 0 0 procent drożę). k „ 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ^ l | n, 14. 2. — .Prasa opozycyjna 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorariu'1' 

Zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak i odrzuconych 1. 

c i a n i e z w r a c a . 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni. Tow. Drukarsko-Wydawniczego ^Kurier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. t> 

Za redakcję i wydawnictwo odpowia j a i,_« 

kiego 

p, że rozwiązanie parlamenti 
l fgo nastąp i 

f* W y p a d k u wvborv w Niemcze 
się w 1-ej po ł ow ie m a j a . 


